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20 grudnia, Wielki 
świąteczny program! 


29 grudnia. Wielki 
świąteczny program! 
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Przedstawienia dla dzieci i młodzieży ¿$5 


Bezpośrednia komunikacja morska 


Nowy York — Gdańsk. Gdańsk — Nowy York. 
Towarzystwo Polsko=Amerykańskiej żeglugi morskiej. 


Podaje do ogólnej wiadomości, że pierwszy ich statek pasażerski „Gdańsk opuszcza Nowy York w drodze bezpo- 
średniej do Gdańska z 800 reemigrantami w początkach stycznia. Z powrotem do Nowego Yorku „„Gdańsk** wyruszy w drogę w dru- 
giej połowie stycznia, Bliższych informacji co do ceny podróży, ilości pasażerów oraz ułatwień i udogodnień w podróży do m. Gdańska udzieła 


E Polsko- Baltyckie Towarzystwo Handlowe i Transportowe, S-ka Ake. 


w. Warszawie — Długa 5 i oddziały: w Łodzi—Piotrkowska 125, we Lwowie—ul. Smolki 4, w Krakowie—ul. Lubicza 2, 
w Tczewie —ul. Dworcowa 25, w Gdańsku—ul. Szeroka 22-28, i w Częstochowie —ul. Piotrowska 2. 
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Podaje się do wiadomości, że AKTOROWIE SCENY POLSKIEJ 
do ózei Kowalewskij BON Jo 24 
. R 
Wielkie Widowisko ne", Łódź, ul. Piotrkowska Xi 46 
którego posiadacze będą brać udział 
załatwia wszelkie operacje bankowe, zamienia Świadectwa Tymoza- |w losowaniu 20 „miljonówek*, sta 
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- Książka 


jest zawsze mile widzianym i cennym po- 


darunkiem dla starszych i młodszych. 
Wielki i odpowiedni wybór można znaleźć 


w Księgarni 
(właśc. Kazimierz Pawlak) 
Dzielna N 2, róg Płotrkowskiej. 


„CZYTAJ* 


Poszukuję 


perskich dywanów 
i starożytnych 


francuskich gobelinów 

dla urządzenia większego apar- 
tamentu. 

Oferty pod pF. A.” w adm, 

„Głosu Polskiego*. 813—3 


Lalki 


w największym wyborze jak również 
i ZABAWKI poleca skład za- 
bawek i galanterji E. Szpitba um, 
Nowomiejska 11, front, I piętro. 3-2 


dznej szopie urodzo- 
ny; Ż Aris mu za kolebkę da- 
no. Cóż jest, czym był oto- 
czony: Bydło, pasterze i sia- 
no. Ubodzy, was to spot- 
kało, Witać go przed boga- 
czamil A słowo. ciałem się 
stało, I mieszkało między 
nami. 
(Kolenda Franciszka Kar- 
pińskiego: „Bóg się rodzi, 
moc truchleje*) 


W kolebce wojny, pożogi i 
mordu, wśród czyhających na ży- 
cie jej wrogów, zrodziła się do 
nowego bytu polska Ojczyzna. 
Nie w srebrze, złocie i bogactwie 
ziemi, ale w bólach i nędzy, Wy- 
płakana łzami matek czterech po- 
koleń, co posyłały swych synów 
na poistat i boje, wytęskniona 
samotnych tarmach męczenri- 
ków niewoli, pad krzyżami ` Trau- 
uttów i Okrzejów, okupiona krwią 
ofiarną na bitewnych polach trzech 
zaborców, wymarzona w pieśni 
westchnieniem miljonów serc. 
Narodziła się Polska do nowe- 
go bytu w listopadzie roku 1918. 
Dwa lata temu. „Ubodzy, was to 
Spotkało, witać Ją przed boga- 
ezami.“ Witał ` ją mundur szary, 
bluza robocza i siermięga, wytar- 
ta czapka studencka 1 wyświech- 
tany płaszcz o głodzie pracujące 
go inteligenta. Jeszcze nieufnie 
patrzeli bogacze, jeszcze czaili się 
z boku, jeszoze nie dowierzali, że 
stała się wielka rzecz tylko w 
blasku zapału i nadziei, a nie złota 
i pańskich protekcji. 

A już od morza po Lwów, od 
Wielkopolski po Wilno zaświtała 
betleemska gwiazda niepo dle- 
głości.... 


Przybyli do Polski trzej kró- 
lowie, mocarze bezkresnej histo- 
rji i złożyli jej trzy wielkie dary; 
Pokój, Sprawiedliwość i. Pracę. 
Trzy czarodziejskie klucze do za- 
klętego skarbu dobrobytu, szczęś- 
cia i sławy. A kiedy ujął je naród 
polski w swe jeszcze nieumiejętne 
dłonie, kiedy zamki królewskie w 
stolicy poczęła wiązać z chatą i 
suteryną złota nić ludowładztwa i 
swobody, wtedy przyszli ci, któ- 
zy Polską dawniej za jalani 
skie kupczyli bogactwa i przywi- 
ejə i żądną, podstępną dłonią 
wyrwali z rąk ludu skarby, fary- 
ejskim krasząc lica uśmiechem, 
kłamliwym hasłem uwodząc: „Bóg 
Ojczyzna“... 

Rozbili jednym zamachem po- 
oj i pogrążyli nas w odmęcie 
bezcelowej wojny na wsohodzie. 
Za całość skarbów i dóbr ro- 
dowych kresowych obszarników 
krainy i Białorusi padaly tysiące 
odyoh istnień; ża z OBAN 


Kolęda, 


magnatów,którzy dotychcz.łasili się 
u stóp moskiewskich carów, kła- 
dli życie w ofierze wydziedziczeni 
tego świata. 

Panowie wyszydzili sprawie- 
AA Cudzemi rękoma chcieli 

agarniać dla siebie cudze dobra. 
Sora byli wobec możnych, a 
okrutni wobec słabych.  Zgięci 
chodzili po europejskich stolicach 
a bntnie postępowali z własnym 
ludem. 


Jaśniewielmożni sponiewierali 
pracę. Płacili za nią głodem i 
nędzą. Katowaniem robotników 


rolnych, którzy chcieli się upom 
nieć o ludzkie prawa.  Lichwą i 
wyzyskiem odpowiadali na mozoły 
i wysiłki nieposiadających. 


Zagarnęli Polskę całą, jak 
szeroka i długa, starając się u 
czynić ją dziedziną ciemnej reak- 
cji i klerykalizmu wszelkich wy- 
znań. Przez usta niepis mnego 
nieomal sejmu, przez chytre ob- 
sadzanie dyplomatycznych placó- 
wek, przez podjazdową propagan- 
dę zagranicą, przez złotem kar- 
mioną prasę i armję agitatorów 
starali sią Polskę ludową w naj- 
cięższe spętać ryzy, do gardła 
wbić jej z powrotem okrzyk wol- 
ności, który był pierwszym jej 
głosem zawłościjańskorobotniczych 


rządów Moraczewskiego. 
* 


| rządzą czerni w Polsce, śpie- 
wając nam smutną kolędę bez- 
wartościowej marce, o przehan- 
dlowanym Śląsku Cieszyńskim, o 
napoły utraconym Gdańsku, o ty- 
sięcznych brakach w administracji 
państwowej, o głodzie węgla i 
Żywności. Ludowi dają podarunki 
gwiazdkowe: pański senat, ustawę 
o ochronie kamieniczników, nie 
ustanne alarmy nowej na wiosnę 
wojny, podstępne, chciwe, kadź 
narod wą mącące szepty zawiści 
i jadu w stosunku do każdego i 
wszystkich, którzy nie tańczą do- 
koła polskiej choinki w takt en- 
deckiego przyśpiewu. 

* 


Polska wciąż jeszcze w ko- 
lebce, w stajennym żłobku swego 
ubóstwa, 

Ciężkie, ołowiane chmury nad 
jej horyzontem, zapowiedzi wielu 
jeszcze cierpień, walk i udręki. 

Ale nad nami betleemska gwiaz- 
da lepszych nadziei, światlejszego 
jutra, W prężnej mocy demokra- 
cji rozerwie nałożone na nią pęta 
reakcji, ocknie się z nieświado- 
mego uśpienia i precz odtrąci 
nieszczęsne zapory niewoli i wojny. 

Czesław Ołtaszewski 


emama» | poni dla Górnego Sląska. 
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Niemcy a my, 


Z dniem każdym jesteśmy bliż- 
si tej chwili. gdy rozstrzygnąć 
się. mają losy Górnego Sląska, po- 
średnio zaś także losy Polski, ja- 
ko wielkiego i potężnego pań- 
stwa. 

Z dniem „każdym jesteśmy też 
bliżsi tej chwili, gdy każdy polak 
w swem sumieniu narodowem bę- 
dzie musiał sobie odpowiedzieć 
na pytanie, czy wszystko dla ple- 
biscytu zrobił, co było w jego 
mocy, i gdy z miljonów tych po- 
szczególnych odpowiedzi powsta- 
nie odpowiedź narodu: czy wszy 
stko zostało dla sprawy Górnego 
Sląska, dla sprawy plebiscytowej 
zrobione?!... 

Nie każdy, rzecz prosta, może 
się przyczynić do naszego zwy- 
cięstwa na Górnym Sląsku osobis- 
tym wysiłkiem lub systematyczną 
pracą bezpośrednio lub pośrednio 
tylko z akcją plebiscytową zwią- 
zaną. Ale każdy musi się przy- 
czynić do zwycięstwa swą ofiar- 
nością pienieżną, swą pamięcią o 
sprawie górnośląskiej. Prawda ta 
musi się stać wreszcie dogma- 
tem, Ę 

Trzeba sobie bowiem uświado- 
mić w całej rozciągłości, że praca 
plebiscytowa wymaga olbrzymieco 
nakładu środków, które w całości 
muszą być dostarczone przez spo- 
łeczeństwo. Trzeba sobie bowiem 
powiedzieć, że obowiązek dobro- 
wolnego podatku plebiscytowego, 
jak go nazwiemy, ciąży normalnie 
na każdym polaku, na każoym o- 
bywatelu polskim, dla którego 10- 
sy państwa polskiego nie są obo- 
jętne. "Trzeba jasno i wyraźnie 
postawić sprawę: dobrowolna i 
perjodyczna składka na cele ple- 
biscytowe to nie ofiara, którą się 
daje lub nie daje, to obowiązek 
który się spełnić musi. 

Owszem przyznać należy, że 
ofiarność naszego społeczeństwa 
na cele plebiscytowe jest stosur- 
kowo dość wysoka, że dzięki niej 
wyłącznie można było pracę ple- 
biscytową na tak szeroką skalę 
zorganizować, ale w przededniu 
plebiscytu należy powiedzieć wy- 
r źnie: to nie wystarczy, trzeba 
więcej, więcej! , 

Akcja przedplebiscytowa w kie- 
runku pobudzenia ofiarności pu- 
blicznej na wielką skalę już się 
rozpoczeła w Niemczech. Zapo- 
czątkowała ją odezwa, podpisana 
przez prezydenta Rzeszy, Eberta, 
a kontrasygnowana, jako akt do- 
brze pojątej wagi państwowej, 
przez kanclerza Fehrenbacha. — 
brzmi ona jak następuje: 

„Dzień głosowania na Górnym 
Sląsku się zbliża. Wszystkim gór- 
noślązakom musi być umożliwione 
wykonanie prawa głosowania (cho- 
dzi tu o sprowadzenie emigran- 
tów — przyp. nasz). Raz jeszcze 
wzywa sią do dobrowolnej ofiar- 
ności, aby z pomocą wszystwich 
niemiecki kraj (mowa'o Górnym 
Sląsku — przyp. nasz) pozostał 
przy państwie niemieckiem. W go 
towości narodu niemieckiego do 
ofiarności będą górnoślązacy | mieli 
dowód, że Ojczyzna o nich myśli. 
Łaczerpną Stąd otuchę do wier- 
nego wytrwania, 

im wyraźniejsza będzie wola 
uarodu niemieckiego, tem zgod 
niejsze będą głosy górnoślązaków 
ża Niemcami. 


Nikogo nie powinno zabraknąć 
tam, gdzie chodzi o zabezpiecze 
nie wierności ojczyźnie“, 

Już w dwa dni po wydaniu po 
wyższej odezwy urządzono w Ber- 
linie wielką, kilkudniową zbiórkę. 
przy udziale przeszło trzech ty- 
sięcy kwestarzy, przeważnie słn- 
chaczy wyższych zakładów nauko- 
wych. Zbiórka była w wysokim 
stopniu zareklamowana i podob- 
no doskonale się udała, 

Odbyte tego dnia w wielkim 
teatrze berlińskim przedstawienie, 
urządzone przez związek artys- 
tów, dało, jak głoszą niektóre pi- 
sma berlińskie, pół miljona marek 
dochodu ogólnego. 

Wszystko to ku naszemu pou- 
czeniu, - 

Nesi artyści, nasza młodzież, 
nasze stowarzyszenia i organiza 
cje społeczne powinny coprędzej 
w porozumieniu z czynnikami ple 
biscytowymi stanąć do zorganizo- 
wanego czynu pod wielkiem has- 
łem: „Dia Górnego Sięska więcej 
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Na bliskim wschodzie. 


Traktat w Sévres i sfery inte- 
resów. — Nacjonaliści tureccy. — 
Interwencja grecka. — Trudno- 
ści Francji. — Układ bolszewic- 
ko-turecki. — Anglja i Rosja w 
Persji. — Sukcesy bolszewików 
i kłopoty Anglji. 


Sprawa gracka nabrała w Eu- 
ropie rozgłosu tem większego, że 
jest ściśle związaną ze sprawą 
turecką i każda zmiana w Grecji 
odbija się dotkliwie na interesach 
koalicji zwłaszcza w Azji Mniej- 
szej. 
W dnia 10 sierpnia podpisano 
w Sóvres traktat, będący nietylko 
rozbiorem cesarstwa otomańskie- 
so w dawnych jego granicach, 
lecz oddający i to, co mu formal- 
nie pozostawiono t. j. Konstanty- 
nopol i Azję Mniejszą pod prote- 
ktorat trzech państw koalicji, a 
mianowicie  Anglji, Francji i 
Włoch. Wytknięto w nim szcze- 
gółowe „strefy interesów“ zwłasz- 
cza dla Francji i Włoch. Francja 
otrzymała w ten sposób protekto- 
rat nad Cylicją, leżącą na poła- 
dniowo-wschodnim wybrzeżu Azji 
Mniejszej i to pojęty bardzo sze- 
roko pod względem terytorjal- 
nym. Skoro trancuska sfera wpły- 
wów docierała w centrum Azja 
Mniejszej do punktów o 109 km. 
od Morza Czarnego, a na wsoho- 
dzie do Mezopotamii. 
Włoska sfera wpływów znaj 
duje stą na zachód od francuskiej 
również na południowem wybrze- 
żu Azji Mniejszej, podozas gdy na 
zachodniem, Smyrnę i okolicę 
przyłączono wprost do Grecji. — 
Tylko Anglja dzierżąca faktycznie 
Konstantynopol zrzekła się wspa- 
niałomyślnie osobnej sfery wpły- 
wów, dzięki czemu skrawek pół- 
nocny Azji Mniejszej nie otrzy- 
mał protektora. 

Protektorat nad tymi obszara- 
mi miał trwać aż do taktycznego 
wykonania pokoju. Tymczasem 
atoli nacjonaliści turecoy z pod 
znaku Kamala paszy odrzucili 
nietylko warunki pokojowe, przy- 
jęte przez bezsilny rząd w Kon- 
stantynopolu, ale przystąpili do 
orężnej walki przeciw jego wyko- 
naniu. Toczy się ona w Azji 
Mniejszej, dotąd głównie na 
wschód od Smyrny, gdzie Venize- 
los wysadził znaczną armję greo- 
ką mającą stosownie do układów 
jego z koalicją ukrócić turków i 
zmusić do wykonania traktatu, — 
Miała to być militarna przysługa 
dla koalicji, w zamian za szero- 
kie zdobycze przyznane przez uią 
Grecji, tem ważniejsze, że pań- 
stwa koalicyjne z różnych powo- 
dów nie chciały w tych walkach 
angażować większych Sił. 

Tymczasem Venizelos upadł, 
chodzą wieści o tem, że armja 
grecka w Azji Mniejszej bić się 
dalej nie chce, i że co ważniej- 
sze, nowy rząd grecki, ze wzglę- 
du ua ogólny nastrój ludnosol 
przeciwuy jest dalszej wojnie W 
Azji 1 pragnąłby kompromisu Z tur- 
kami. 

Ponieważ zaś włosi już po- 
przednio wycofali swe wojska ze 


‘strety wpływów im przeznaczonej, 


a Anglja poza Konstantynopolem 
się ule augażuje, cały ciężar Wal- 
ki spaść może w niedługim 028- 
sie ua niezbyt liczny Korpus eks- 
pedycyjny tranouski w Oylieji: — 
Wobec tego w Paryżu zaczynają 
subie zadawać pytanie, w jakim 
właściwie celu ma ponosić tam 0- 
tiary Francja, która pokojem w 
sóvres uie była nigdy zachwyco- 
uą., Jest to zaś dla dyplomacji 
francuskiej jeszcze jeden powód 
do żąuania Stano wczej rewizji trak= 
tatu sewrskiego, który podniesio- 
no zasadniczo już Z racji powrotu 
Konstantyna do Grecji, 

Sytuacja jest təm  poważniej- 
szą, że kemalisci z Azji Mniej- 
szej zawarli formalny gojasz Z 
rządem sowietów, w myśli którego 
kosja Zobowiązuje sią uznać 1 


wspomagać panstwo muzałmańskie | ż 


w ludjacu, lgipcie ti Marokku co 
Jest ZzaSZaciowaniem Auglji i Fran- 
cji, przedewszystkiem żaś „gwa- 
rautuje* iutezraluość Turcji, po- 
pieracć ją będźiu linausowy i na 
ządauie wyszić uv „Azji Mulej- 
szej Uwa uo LrZeci korpusów woj- 
ska. 

Tən ostatni punkt jest o tyle 


realniejasy, %0 obecnie stoją nad 
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morzem Czarnem dwie armje So» 
wieckie liczące około 150 tysięcy 
ludzi, a na Kaukazie trzy arimje 
w sile 80 tysięcy. Interwencja 
wojskowa sowietów. która choćby 
dla nacisku przy ewentualnych 
rokowaniach ich z państwami za- 
chodniemi może być dla bolszewi- 
ków bardzo dogodna, jest więc 
możliwa. 

Nie trzeba dodawać, że grozi- 
łaby nowym przewrotem na blig- 
kim Wschodzie. 

Jnterwencja ta, coprawda, naj- 
przykrzejsza byłaby dla Anglji 
nietylko ze względu na odległe 
Indje, ale i na bliższą znacznie 
Persję. Persja była od dawnych 
lat terenem współzawodnictwa an- 
gielsko-rosyjskiego. Wybuch bol- 
szewizmau usunął zupełnie Rosję z 
widowni wypadków w Persji i 
Anglja pozostała tam bez konko- 
renta, 

Okazało się jednak, że było 
to tylko chwilowe, bo bolszewiey, 
coprawda, z innych niż rząd car- 
ski wychodzące założeń, rozpoczę- 
li wnet prób opanowania Persji i 
to zbrojnie. W lecie b. r. wylą- 
dowały wojska sowieckie na pół- 
nocenam wybrzeżu Persji, pod po- 
zorem zabrania statków antyrewo= 
lucyjnych rosyjskich, niobawem 
jednak, zrzuciwszy maskę, rozpo- 
częły marsz ma stolioą Tehe- 
ran. 

Angielskie wojska w Persji by- 
ły za słabe, aby stawić opór, lecz 
adało się anglikom namówić rząd 
perski do wysłania przeciw bol- 
szewikom znaczniejszych sił włas- 
nych, głównie jazdy, t, zw. por- 
skich kozaków, pod. dowództwem 
gen. Starosielskiego z dawnej ar- 
mji carskiej. Kozacy oi byli zre- 
sztą kozakami x nazwy, którą za- 
wdzięczają sposobowi wyszkole- 
nia. 

Początkowo ów perski korpus 
ekspedycyjny odniósł szereg po= 
wodzeń i wyparł bolszewików 
dość głęboko na północ, gdy na- 
gle rozeszła się wieść, że w od- 
działach Starosielskiego zapano- 
wało rozprzężenie, na skutek z” 
go przeważnie się rozbiegły, 
rezultacie tych wypadków WOJokk 
angielskie pod dowództwem gen. 
Ironsiele, stojące w północnej 
Persji zmuszone zostały do szyb- 
kiego odwrotu na południe, nie 
mogąc przeciwstawić się przewa- 
dze przeciwnika, 


Sytuacja przedstawia sią tem 
więcej zagadkowo, że ze strony 
angielskiej nie kryją się z podej- 
rzeniami, iż rosypka wojsk gen. 
Starosielskiego nie dokonała się 
bez jego współdziałania, a co wię- 
cej, bez zgody ówczesnego rządu 
perskiego, wśród którego wpły- 
wy bolszewickie miały być dość 
znaczne. 

Gabinet Muszar - ed - Danleha 
musiał więc pod naciskiem Anglji 
nastąpić, zwolniono ze służby per- 
skiej Starosielskiego i rządy ob- 
jął, mimo oporu Szącha, Sipah- 
dar-i-Asam, uważany przez An- 
glją za bardziej godnego zau- 
tania. 

Sprawy to jednak nie na- 
prawiło i angielska prasa zapytu- 
je z oburzeniem, dlaczego nie 
zmuszono dotąd Persji do r 
kacji układu zawartego ż Ańtgiją 
w roku ubiegłym. 

Układ ten zapewnia wprawdzie 
Persji znaczne korzyści finanBo" 
we, ale zobowiązuje ją do priy: 
jącia w wojsku i administracji 
doradców angielskich, oo równa 
się w praktyce rozciągnięcia pizar 
Wielką Brytanję protektoratu nad 
Persją, 

Persowie zaś okazali sią Skłoń= 
ni do natychmiastowego prayja 
cia angielskiei pożyczki % mi 
nów funtów szterlingów, którą też 
istotnie wypłacono, ale % reBżtą 
warunków zwlekali do ratyfikacji 
układu przez parlament perski = 
Ten zaś dotąd nie mógł się ze- 
brać, a rząd dawał nawet do zro- 
zumienia, iź obecnie nie można w 
nim liczyć na większość i dlatego 
lepiej będzie rzecz nieco odło- 
yé. 


Tymczasem nadeszli bolszewi- 
cy, 4 prasa angielska zobi dziś 
gorzkie wyrzuty lordowi Courzo- 
nowi, ze naraża Anglję na ofiary 
we krwi 1 pieniądzach, podczas 
gey bolszewicy bezkarnie popie- 
rają wszystkich wrogów Anglji od 
Azji Mniejszej aż do Indji. 


$ 
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(Telef. od naszego warsz. koresp). 


Minister aprowizacji p. Sliwiński przesłał 
wczoraj do prezydenta ministrów Wiłosa list, 
w którym zawiadamia, że wobec nadejścia do 
Gdańska transportów ze zbożem i mąką ame- 
|rykańską i powrót do normalnych stosunków 
aprowizacyjnych, uważa swoją misję za skoń. 


czoną, a 


onieważ wyczerpał przytem - swoje 
zdrowie, więc prosi o dymisję, 


, 


Delegacja sejmowa w Wilnie. 


Warszawa, 23 grudnia. (PAT). 
Delegacja sejmowej komisji spraw 
zagranicznych, do której wchodzą 
posłowie—Krdman, jako przewodni= 
cząoy, Czermiński, Kosmowska, ks, 
Lutosławski, ks, Maciejewicz, Zie- 
mięcki i Źmitrowicz wysłana do 
Wilna dla zbadania na miejscu spra- 
wy Wileńczyzny, przybyła tam w no- 
cy z soboty na .niedzielą 19 b. m. 
Po trzechdniowym pobycie delegacja 
opuściła gościnne miasto odprowa- 
dzona przez prezesa tymczasowej 
komisji rządzącej p. Abramowicza, 
Iwanowskiego i kapitana Prystora, 
jako reprezentanta gen. Żeligow- 
skiego. 

Delegacja złoży sprawozdanie 
w komisji sejmowej dla spraw zagr. 
po świętach. Tymozasóm zaś odnie- 
sie się bezpośrednio do rządu dla 
uzyskania koniecznych zarządzeń, 
których konieczność i pilność po- 
znała na miejsou. Delegacja przeko 
nala sią o najzupełniej poprawnym 
stosnnku względem władz Rzeczy- 
pospolitej ze strony władz wilęń- 
skich i o skupieniu wszystkich wy- 
sików całego społeczeństwa miej- 


Minister aprowizacji ustępuje. 
wiedniejszą formę wyrażenia woli 


soowego na bezpośrednie zadanie 
przyśpieszenia zjednoczenia Wileń- 
szczyzny z Polską na podstawie wy- 
rażonej woli jej mieszkańców, Wynik 
konsultacii ludowej w takiej, czy 
innej formie nie może pozostawiać 
wątpliwości. Delegacja stwierdziła, 
że zarówno czynniki rządzące, jak 
i cała ludność uważa za najodpo 


ludności co do jej przyszłej przyna- 
leżności państwowej powołane zgro- 
madzenle tej ludności. 
Fołożenie ludności 
szezętnegó ourabienia i 


wobec do- 


zupełnego 


mieniem konieczności obrony. Dele- 
gaci ze swej strony mogll zapewnić 
przedstawicieli ludności, że Rzeczy 
pospolita wytąży wszystkie siły, aby 
stało się zadość ich życzeniom I 
w żadnym razie Wilna 1 Wileń- 
szózyzny nie opuści. 


p, Tan 


Przed plebigcytem na Górnym Sląsku. 


Ginsawanie emigrantów górnośląskich. 


WARSZAWA, 28 grudnia. 
(Pat). Z miarodajnego źródła 
dowiadujemy się, że Rada am- 
basadorów ostatecznie posta- 
nowiła urządzić głosowanie e- 
migrantów górnośląskich w 
terminie późniejszym, niż gło- 
sowanie mieszkańców. Komi- 
sja rządząca w Opolu oznaczy 
w ile dni po ogólnym plebi- 
seycie odbędzie się głosowa= 
nie emigrantów. Rada am- 
basadorów pragnię podobno, 


aby płebiscyt odbył się przed 
pźjową lutego i domaga się 
przyspieszenia prac przygoto- 
wawóżych komisji opolskiej, 


l 
GUY DE MAUPASSANT. 


WIGILJA. 


Wigilja! Wiviija! Nie, ja nie be- 
uą obohodził wiziljil 

Tak mówił grubas AnTzej Tam- 
plier, a mówił ztakiem oburzeniem, 
jakgdyby proponowano mu jakiś 


Saira sia MAM A 
Obeni zapytali go, Śmieiąc sią: 
Dlaczegóź się złościsz? 

— Dlatego, że wigilja za I*wiła 
ze mnie tak nielitościwie, iż 4acho- 
wałem  nieprzezwyciężony strach 
przed tą głupią nocą bezmyślnej 
uciechy. 

— 0óż sią stało w tę noc? 

— (o? Chcecie wiedzieć? Więc 
posłuchajcie. 

— Czy przypominacie sobie, jaka 
chłodna była ta noc przed dwoma 
laty? Litość brała nad biedakami, 
błądzącymi po ulicy. Sekwana za- 
marzła, chodniki ziębiły poprzez 
podeszwy. trzewików, zdawało się, 
że cało życie na ziemi zastygnie. 

Zająty byłem wtedy powaźną 
pracą i odmówiłem wszystkim zapro- 
szeniom na ten wieczór, woląc spą- 
dzić noo przy biurku. Sam zjadłem 
obiad, poczem natychmiast zasiad- 
łem do roboty. Ale już około dzie- 
siątej myśl © radości, ogarniającej 
Paryż, dochodzący 2 ulicy zgiełk, 
przygotowania do kołacji n sąsiadów 
wszystko. to zaczynało mnie dener- 
a wować, Traciłem zdolność do pracy, 


co odpowiada również życzę- 
niom gen. Le: Ronda. 

Sprawa głosowania w o- 
kręgach dworskich, została 
rózstrzygnięta w tym duchu, 
że mniejsze okręgi dworskie, 
głosować będą wspólnie z 
gminami wiejskiemi, średnie 
złosować będą osobno. lecz 
glosy te będą doliczane do 
głosów właściwych gmin wiej- 
skich, a jedynie 12 okręgów 
dworskich głosować będzie 
oddzielnie. 


Nrętatiwa niomieckio. 


Bytom, 28 erudnia. (Pat.) — 
W prasie niemieckiej zaznacza 
się nowozorganizowana kampanja 


nocy nie stworzą nio. przydatnego. 

Znóząłem chodzić po pokoju, kil- 
ka razy siędałem i znowi wstawa 
lem. Niewątpliwie znajdowałem sią 
pod tajemniczym wpływem radości, 
opanowującej ulica Paryża, i musia- 
tem mu sią poddać. 

Zadzwoniłem na służącą i po: 
wiedzialem jej: 4 

— Angela przyszykuje kolacją 
na dwie osoby; proszę prZynieść 
ostrygi, zimną karopatwą, raki, wą: 
dling, trochę ciastek, ze dwie bu- 
telki szampańskiego; po nakryciu 
stołu Angela może 186 spać, 

Wykonała moje polecenia, nie 
ukrywając jednak zdumienia, Gdy 
wszystko już było * przyszykowane, 
narzuciłem palto i wyszedłem, 

Ale najważniejsze pytanie pozo- 
stawało bez odpowiedzi: z kim bądę 
obchodził wigilię? Wszystkie moje 
przyjaciółki były zaproszone w roz- 
maite miejsca; należało z góry za- 
pewnić sobie towarzystwo jednej 
z nich, Ale w Paryżu, pomyślalem, 
jest wiele, biednych, miłych dziew- 
czynek, które nie mają kolacji w ten 
wieczór, i które chodzą po ulicach, 
licząc na spotkanie jakiegoś szla- 
chetnego rycerza: Być może, że 
w tą noo Bożego Narodzenia sądzo- 
nem ml jest uszczęśliwić jedną 
z tych biedaczek! ) 

Postanowiłem powałęsać sią, zaj- 
rzeć do rozmaitych wesołych loka:, 
lów, zapolować na dziewczynki i wy- 
brać sobie towarzyszką. 

Zacząłem żerować po mieście. 
Spotkałem wiele dziewczyn, szuka- 


wyczerpania jest nadzwyczaj ciężkie. 
I wymaga jaknajszybszezo i bardzo 
energicznego ratunku. Duch wojsk 
w Wileńszczyźnie jest znakomity, 
Zarówno wojsko, jak i ogół lud- 
ności przejęto są całkowicie zroza- 


idzie w dwuch kierunkach. Wyka- 
zuje rzekomą ruinę Polski i mili- 
tarną akcję, zamierzoną ,ną Gór- 
nym Sląsku. Markę polską tenden- 
oyjnie obniża się jaknajbardziej. 
Każdą skargą w prasie polskiej 
na jakiekolwiek niedomacania roz- 
dmuchóńje się do niemożliwości 
Fałszywe wiadomości o militar- 
nyoh przygotowaniach zamieszcza 
„Berlińska Post“, która donosi, że 
połacy skoncentrowali aż 7 dywi- 
zji nad granicą Górnego Sląska, 


Stosunki lo pańska 


Wywiad z komisarzem Attolico. 


Gdańsk, 28 grudnia, (Kast- 
Express). Przedstawiciel azeneji 
East Fspr. został przyjęty przez 
wysokiego komisarza Bernardo 
Attolieo,  Dłnższe Tróżmowa doty 
czyłą głównie problematów gospo- 
qarczych, wiążących wolne miasto 
Glańsk, z państwem Polskiem, ze 
szozególnem uwzzlędnieniem kwa 
stji emigracji. Dr. Attolico po 
świąca sprawie tej największą u- 
wagą i pragnie w najbliższym 
czasie na niejscu zbadać stosunki 
emigracyjne. 


Jak wiadomo dr. Attolico jest 
znawcą spraw emigracyjnych, « 
czem świadczą jego prace nauko 
we, poświęcone tym kwestjom, 

Odnośnie do problematu przy 
jaztych stosunków pomiędzy wol- 
nem miastom Gdańskiem i pań 
siwem Polsyiem, życzeniem wy- 
sokiero komisarza jest doprowa 
dzenie do złagodzenia istotnych 
sprzecznośći. Zgodne współdzia- 
lanie czyuników decydujących o- 
bydwu państw i barmonja przy 
rozwigzywaniu trudności, uważa 
on za jedyny czynnik, moący 
skuteczuie wpłynąć na wyrówna* 
imie istniejących różnie. 


Jak wiadomo z ostatnich roz- 
praw parlamentu mdmiskiego ze 
Strony frakcji polskiej czyniono 
wszelkie wysilki, bę przedstawić 
tiniejszóść połską, mogącą wspól- 
działać w pracy rządu i parłamen- 
tu wolnego missta Gdańska, Nie 
przejednane stanowisko nacjona 
listów: udareinniono te starania 


` 


z 
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Kronika polityki polskiej 


(Tel. od nasz, warsz. koresp). 


— Komisarz generalny Rzeczy- 
spolitej Polskiej w Gdańsku p. Bie- 
siadecki przedstawił, jako kandydata 
na członka rady portowej p. Szulca- 
Rembowskiegó, ostatnio dyrektora 
afrykańsko = polskiego towarzystwa 
żeglugowego: 


ale wszystkie one byly tak monstru- 


alne, żo już sam widok mógł wy- 
wołać zaburzenia żołądkowe, i tak 
wychidłe, że napewno zamarzłyby 
na alicy, gdyby sią zatrzymaly. 

— Mam, jak wiecie słabość do 
dobrze odżywionych kobiet Tm tęż- 
szą kobieta, tem bard .ej mnie nęci, 
n  kobieta'olbrzym | mogłaby mnie 
doprowadzić do szaleństwa, 

Nagle naprzeciwko teatru des 
'Varistós zarysował sią tuż koło mnie 
profil kobiety w moim puście: gło- 
wa, a za nią, ną przodzie, dwie wy- 
pukłości: wysoką pierś i zdumiewa- 
jący brzuch, brzuch tłustej gęsi. 
Dręnąłem. Tam do djabła, coś 
wspanialego. 

Pozostawało jeszoże wyjaśnić je- 
dno, jej twarz. 

Twarz kobiety, =to deser, wszy: 
stko inne... to... to pieczyste. 

Przyśpieszyłem kroku, wyprzedzi- 
łem dziewczyną i nagle, przy świe- 
tle latarni gazowej, obejrzałem sią. 

Była zuohwycająca: młodziutka 
brunetka z wielkiemi czarnemi oozami. 

Uczyniłem jej swoją propozycją, 
którą przyjąła bez wahania. 

Po kwadransie siedzieliśmy w 
moim pokoji za stołem. 

— Ach, jak dobrze tu jestl — 
krzyknęła, wchodząc do pokoju. 

I z nietajonem zadowoleniem 
rozglądała się, ciesząc się, że zna: 
lazta kolację i nocleg w tą mrožną 
noo. Była rzeczywiście bardzo miła, 
a krągłość jej ksstałtów zaohiwycała 
mnie. | 

Zdjęła kapelnsik i palto, nsliadła 


pisułem głupstwa i czułem, że tej'jących szczęścia na ulicaob Paryża,ldo stołu i zaczęła jeść. Ale wy» 


skiej stoi gen. Raszewski, na oze- 
le dywizji hallerowskich generał 
Haller, a na czele dywizji legjo- 
nistów generał Rydz-Smigły. — 
Dziennik w końcu pisze: Jakie są 
przygotowania Polski. do plebis- 
cytu, a nasz rząd co poczynił? — 
Prasa niemiecka górnośląska skwa- 
pliwie powtarza te wiadomości.— 
Jedynie „Oberschlesische Qoucjer* 
zapatruje sią na to krytycznie oś- 
wiadczając, że akcja ta daje tylko 
broń w ręce polaków. ' 


— Konsulem  Rzeczypospolite 
Polskiej w Tryjeście został miano- 
wany p. Miszke, 


Naczelnik Państwa mianował za- 
słąpcą delegata polskiego w komisji 
do spraw odszkodowań w Paryżu 
br. Żółtowskiego. 


— Senator amerykański Mc 


Cormick został przyjęty przez Na-| py 


czelnika Państwa onegdaj o godzi- 
nie 4-ej po poł. Audjencja trwała 
godzinę. Następnie p. Me Cormick 
był u posła amerykańskiego na 
obiedzie i na wieczornej recepcji. 
Wśród gości gości p. H. Gibso- 
na znajdowali się marszałek Sejmu. 
minister spraw zagranicznych, przed- 
stawiciełe korpusu dyplomatyczne- 
go, prezydent miasta i liczni przed- 
stawiciele sfer towarzyskich, 
Senator Mc Cormick wyjeżdża 
w dalszą drogę—przez Berlin—do 
Stanów Zjednoczonych, dokąd go 
wzywają obowiązki polityczne. 


— „Goniec Krakowski“, nabyty 
niedawno przez P. S. L, któremu 
przewodzi obecny premjer, doniósł, 
że p. Witos nosi sią z zamiarem 
zrezygnowania z prezydentury gabi- 
netu Wobec tego zwróciliśmy się 
po iuformację do osób, mających 
bezpośrednią styczność 4 premjerem. 
Odpowiełziańo nam, ża. wiadomość 
„Gońca Krakowskiego“ jest zbliżona 
do prawdy. („Kirjer Pordnny*). 


Przed zniggięwło Orzędą walki z ichwą. 


Współpracownik  „Kurjera Wars 
szawskiego” odbył wór ił wywiad 
z dyrektorem mającego uledz likwida- 
eji „Urząd walki walki z lichwą i spe- 
kulaeją*, p. Ptaslem, który jest zdania, 
że „Urząd walki z lichwą nie mógł 
podołać paskartwu dlatege, że znany 
dekrot Naczelnita Państwa nie ökre- 
$lił dokładnie praw, pzyslieiących 
urzędowi, To też mogliśmy ńabrać się 
do pracy na nader lużnej podstawie. 
Stanąłem na stanowisku etatyzmu. 
Początkowo pozwalano nam na to, a 
społoczeństwo iiważało ñas za jolyny 
organ, mający skutecznie zwalozić Hə 
chwe żywnościową Tymczasem my 
nie mieliśmy ani fizycznej anl praw- 
nej możności podołania zadaniom na 
naś oiążącym. 

„To też pierwszy okres działania 
naszego był bezowocnem rzucaniem 


glądała, jakby ją coś gnębiło, a bla- 
da twarz wzdrypała sią od czasa do 
czasu pod wpływem ukrytego bólu. 

— Masz jakieś przykrości? — 
zapytałem. 

— Głlupstwo! nie mówny 6 tem. 

I. zaczęła pić. Haustem wypróż- 
niła swoją szklankę, napełniła ją í 
natychmiast znów wychyliła. 

Niebawem na policzkach ukazały 
się rumieńce i zacząła sią Śmiać. 

Pokrywałem jej twarz pocałan- 
kami, czując, źć zaczynam ją ubó- 
stwiać, Źnajdywałem, że nie było 
w niej ani sladu tej głupoty, tei 
podłości i ordynarności, właściwych 
ulicznym kobietom, i zacząłem wy- 
pytywać o waranki jej życia. 

— No, to inż ciebie nie obeho- 
dzi, mój drogi— odpowiedziała, 

Niestety, w godzinę później... 

Nareszcie nastąpił czas spoczyn- 
ku i podczas, gdy sprzątałem ze 
stolu, stojącego przy kominku, dziew= 
czyna szybko rozebrała sią i ukryła 
pod kołdrą. 

Sąsledzi hałasowali, śmiali się 
i śpiewali, jak szaleńcy. — Jakże 
mądrze żrobiłem — pomyślałem — 
że zaprosiłem tutaj tą dziewożynę; 
tak nie mógłbym pracować w tym 
okropnym zgiełku. 

Głęboki jąk zmusił mnie do 
obejrzenia się. 

— (o ci jest, moje kociątko? 
— zapytałem. 

Nie odpowiedziała, lecz jęczała 
dalej, jakby powstrzymując stra- 
szne cietpienia. 

— Jesteś niezdrowa? — po- 
wtórzyłem. 


nisterstwo sprawiedliwości lu 
Ai spa i Z reklamować swoje 
prawa. Z giej znowu strony wś 
społeczeństwa zaczął szerzyć się nie- 
smak wskutek działalności naszego 
oddziału wywiadowczego, w którym. 
brak hyło odpowiednio wykwalifiko- 
wanych ludzi. Gdy wyrzekania so stro- 
ny społeczeństwa na Urząd walki z 
lichwą nie ustawały, sprawą całą sa- 
Jął się Sejm, a tymczasem projektem 
ustawy o lichwie zajmował się aż 
dziewięć miesięcy, aż wreszcie stanął 
wobec dylematu, czy Urząd walki g 
lichwą znieść, a dotychczasowe agend 
jego przydzielić policji państwowej, 
z, też dokonać przekształcenia w- 
rzędu. 

Likwidacja zostala postanowiona. 
Dyr. Ptaś „twierdzi, że jest to złem, 
gdyż Urząd mógł dużo zdziałać, a bus 

żetu nie oboiążać, przeciwnie, był 
źródłem dużych dochodów państwo- 
wych. 

Dyr. Ptaś jest przeciwnikiem wol- 
nego handlu i twierdzi, że on właśnie 
wywołał wzrost drożyzńy pewnych ar- 
tykułów. Przez zniesiente taryfy ma- 
ksymałnej nie nie ściągnęło tych ar- 
tykułów do miast, lecz sprowadzono 
zwyżkę cen na prowinejłt. Według dyr. 
Ptasia było to do przewidzenia wobec 
faktu, że podaż jest mniejsza jak po- 
t. W exasach dzisiejszych pomija 
sią jeden czynnik niesłychanie ważny, 
t.j. etykę ludzką. To też teraz rog- 
wielmożniły sią: demoralizacja, chci- 
wość, egolam, brak wszelkiej sumien- 
ności. Do tego zaś należy jeszcze do- 
dać — o ile chodzi o Warszawę — fa- 
talną organizacją handlu. Gdy więc 
fziś joat w niej cztory razy tyle han- 
dlujących, oo przed wojną, koszta musi 
zapłacić im konsument! Liczba paso- 
Żytów społocznych wzrosła zastrasza- 
jaco, a nie robi się nio, celem prze- 
ciwdziałania tej anomalji. 


handlu 


Adam o zamiarach Niemler. 

Praga, 23 grudnia (Pat.). 
„Wenkow'** zamieszcza inter- 
wiew z Chere Adam, który 
wskazał na grożące niebezpie- 
czeństwo wskutek agitacji 
Niemiec na Bałkanach. 
Niemcy czynią wszelkie wy- 
siłki, aby Rumunja nie przy- 
stąpiła do małej ententy. hes 
re Adam wyraża obawę. że 
Niemcy, w celu osiągnięcia 
swoich zamiarów, wżyją 
wszystkich sił sajnpierw 
przeciw Polsce, a potem 
przeciw Czechosłowacji. 

Ohere Adam apeluje do Cze- 
ohosłowacji, aby zwróciła bacze 
niejszą uwagę na propagandę 
niemiecką na Bałkanie. 


pięć miliardów dolarów krodyfn 
dta Nemiet. 


LONDYN, 25 grudnia. Z Waszynge 
tonu donoszą, że jeden z posłów posta- 
wit w Izbie reprezentantów wniosek u= 
dzietenia Niemcom kredytu 5 miljardów 
dolarów w złocie, ażeby umożliwić temu 
ponni ponowñe po Jee stostunkó: 

andlowych ze Stanami Zjednoczonymi, 
Wniosek ten' będzie wkrótce przedłożo- 
ny do rozpatrzenia komisji. 


Straszny, rozdzierający duszę 
krzyk wyrwał się z jej piersi. 
Rzuciłem się ku niej z zapaloną 
świecą w ręku. 

Bwarz jej wykrzywiło cierpie* 
nie, załamywała ręce, ż tradnoś= 
cią oddychała i nie przestawała 


jączeć, 

Straciłem równowagą i py- 
tułom: 

= 06ż ci jest, powiedz mi, 


cóż ci jest? 

Nieodpowiedziała, jącząc dalej, 

Wówóżas sąsiedzi nagle ucichli, 
przysłuchując się temu, co działo 
się u mnie, | 

Powtarzałem wciąż: 

Oóż ci jest, powiedz, oo cią 
boli? 

Nareszcie wyjąknąła; 

Ach, brzuch mój, brzachl 

Szybkim ruchem  odrzuciłem 
kołdrę i ujrzałom... 

Przyjaciole moi ona rodziła! 

Wówozas, Btraciwszy głowę, 
rzuciłem się ku ścianie, oddziela= 
jącej mnie od sąsiadów, zacząłem 
walić w nią pięściami, krzycząc % 
całej siły: 

— Na pomoc, na pomocl 

i.4wi mego pokoju otworzyły 
się, pstry tłum wdarł sią do wog- 
trza: przebrani mężczyźni, bardzo 
dekoltowane kobiety, pierrot, ture 
cy, muszkieterowie, Najście to, 
do tego stopnia przygnębiło mnie, 
że nie mogłem wymówić ani słowa, 

A oii, myśląc, że tutaj stało 
sią jakieś nieszczęście, Czy też 
przestąpstwo, w zdumienia palrzy= 
li na mnie, 


Piątek 24 oerndnła 1920 r. 


Sytuacja bolszewików. 


Bałachowicz zmowa dziala. 


Warszawa, 23 grudnia. (Tel. 
wł. „Gł. Polsk.*). Generał Bultak- 
Bałachowicz objął komendę nad 
wojskami białoruskimi, a do- 
wództwo naczelne internowanej w 
Skalmierzycach rosyjskiej ludowej 
armji ochotniczej przekazał swojemu 
bratu gen. Józefowi Bałachowiczowi. 


Ue wydał rosyjski komitet ewakuacyjny, 


Warszawa, 23 grudnia. (Tel. 
wł. „Gł. Polsk.*). Rosyjski komitet 
ewakuacyjny ogłosił sprawozdanie 
ze swojej działalności od 1 lipca do 
1 grudnia 1920 roku. Ze sprawoz- 
dania tego wynika, że komitet ten 
miał w swojem rozporządzeniu 175 
miljonów marek polskich i kilka- 


dziesiąt miljonów rubli carskich i 
dnmskich. 


Rosja chce oddać koncesie na maiig. 


PARYŻ, 25 grudnia. (Pat. Havas). 
Według „Morning Post” Krasin, dzia- 
łająć w imieniu rządów sowietów wszedł 
jakoby w układy z pewnemi poważnemi 
firmami naftowemi w sprawie pewnych 
koncesji, dotyczących źródeł naftowych 
w Baku i Groźnym, daiacych 95 proc 
całej produkcji naftowej Rosji. 


Wszechrosyjski zjazd sowietów, 


Ryga, 23 grudnia. (East-Expr.) 
Według wiadomości prywatnych, 
otrzymanych z Moskwy, ósmy 
wszechrosyjski zjazd sowietów, 
wbrew oczekiwaniom, posiada cha- 
rakter bardziej lewicowy 
niż ugrupowanie Bucha- 
rina. 


Harding nie wie o lstoieniu 
traktatu wersalskiego, 


Paryż, 28 grudnia. (PAT) — 
Wied, B, K. — Według doniesień 
zdecydował się Harding nie przy- 
jąć do wiadomości traktStu wer- 
salskiego. Plany Hardinga idą w 
tym kierunku by celem zawarcia 
pokoju z Niemcami wdrożone zo- 
stały rokowania między innymi 
rządami koalicyjnymi. Równocze: 
śnie mają się toczyć rokowania w 
drodze dyplomatycznej w sprawie 
utworzenia nowej Ligi Na- 
rodów, która miałaby być utwo. 
rzona bezpośrednio po objęciu 
rządów przez Hardinga. 


Konferencja trzech premierów. 


Paryż, 23 grudnia. (Pat.) Hay. 
Projektowana konferencja między 
Leyguesem, Lloyd Georgem i Gio- 
littim ma się odbyć w Canne lub 
Nicei z końcem grudnia lub po- 
czątkiem stycznia. 


Angielskie kredyty wojskowe. 


Berlin, 23 grudnia. (Pat.) — 
Z Londynu donoszą: Wedłag in- 
formacji Ageneji Reutera lzba 
gmin uchwaliła kredyt dodatkowy 
w wysokości 50 miljonów funtów 
szterlingów na potrzeby. armji. 


Walka z poeta. 


RZYM, 22 grudne, (PAT). Agencja 
Stefaniego. D'Anunzio odpowiedział 
wczoraj wieczorem na ultimatum gen. 
Caviglia, że niema nic do dodania do 
udzielonej „już poprzednio odpowiedzi. 
"Trwa on niezłominie przy swem postano- 
wieniu stawienia oporu. Na skutek te- 
go oświadczenia oraz w odpowiedzi na 


——— n I LM LoL Z A w w O A M I, 


e rż legjonistów z Rjeki w Dal- 
macji gen. Caviglia ogłosi! blokadę Rje- 
ki, Veglji Arby i San Maco. Osoby 
pragnące opuścić te miejscowości mo- 
ga to uczynić w przeciągu 48 godzin. 

en. Caviglia ogłosił równocześnie ma- 
nifest do swych wojsk, jakoteż do le- 
gjonistów w Rjece i do ludności w Rjece. 


Blokada Riekl, 


Medjołan, 23 grudnia. (Fast- 
Express) Dnia 21 grudnia prze- 
prowańizono ścisłą blokadę Rjeki, 
wobec niewykonania przez d'An- 
nunzia ultimatum gen, Caviglia. 


„l. 60. 


RZYM, 22 grudnia. (PAT). Wied, 
B. K. Łódź torpedowa „T. 68“, która 
wycofała się ze wsi Castel Vaniore na 
południe od Wardaru wysadziła na ląd 
grupę oficerów ze 120 legjonistami i 
dwoma karabinami maszynowymi. Mała 
załoga z Castel Vaniore wycofała się 
do Zadaru. 


Pokój nkratńko-fotew ski. 


Ryga, 28 grudnia. East-Expr. 
Rząd łutewski wyraził swą zgode 
na rozpoczęcie rokowań z Ukrainą 
sowiecką w celu zawarcia formal- 
nego traktatu pokojn. 


Romnniści czescy prakcją SR. 


Berno Morawskhie, 23 grudnia 
(Pat). „Lidowe Nowinv* donoszą 
z Presburga, że kierownictwo partii 
komunistyczne  rozesłało okólnik 
do poszczególnych grup komuni 
stycznych, w którym wskązuje na 
to, że centrale komunistyczne w 
Pradze”i Kładnie nważają ostatni 


Nareszcie wykrztusiłem: < 

— Ta.. ta... kobieta... rodzi. 

Wtedy wszyscy rzucili się ku 
niej, zaezęli ją oglądać, mówić 
w: yscy razem, wygłaszając Swe 
ra.y; jakiś kapucyn zaczął upew 
niać, że jest specjalistą w tej 
dziedzinie, 1 zabrał się do dzieła. 
Wszyscy byli pijani. Przeszło m 
pizez myśl, że ją zabiją, i bez 


czapki wybiegłem z pokoju, po- 


szukać starego doktora, mieszka- 
jącego na sąsiedniej ulicy. 

Gdy wróciłem razem z nim, 
cały dom był już na nogach, Lani- 
py gazowe paliły się na schodach 
i wszyscy lokatorzy tego domu, 
tłeczyli sią w moim pokoju, czte- 


rej ludzie dokoła stołu dopijali 
sza pana i dojadali pozostałe 
raki. 


Gdy się ukazałem, podniósł 
sie straszny zgiełk: jakaś mle- 
czarka pokazała mi w serwetce 
wstrętuy, pomarszczony, miauezą- 
èy, jak kot, kawał mięsa, dodając: 
dziewoaynka! 

Doktór obajrzał położnicę, o- 
świadczył, że stan jej jest powa- 
żmy, gdyż poród zaczął slę zaraz 
po kolacji, i odszedł, zawiadamia- 
jąc mnie, że przyśle pielęgniarkę 
i mamką. 

Obydwie zjawiły się po godzi- 


mie ź paezką najrozmaitszych le- 


kars; w. 
bpędziłem noc na krześle, 
zbyt zdenerwowany, aby myśleć o 
następsiwach. Nad ranem zjawił 
sią doktór i zbadał chorą, zmaj- 
dując, że stan jej pogorszył Się. 
— Pańska żona, mój panie... 
Przerwałem mu: 


— To nie jest moja żona, 
Doktór mówił dalej: 
Wszystko jedno, pańska 
kochauka.. — I zsczął wy!l'*" 
co było potrzebne, by » z 
wiała: pielęgnowanie, djcię, le= 
karstwa. Í 

Co robić? Posłać tę nieszczę 
śliwą do szpitala? W całym domu 
ba w całej okolicy, uważanoby 
mnie za wyrodka, 


Zostawiłem ją u siebje, Sześć 
tygodni leżała w mojej pościeli. 

A dziecko? — zapytacie. Po- 
słałem je na wychowanie do wło- 
ścian w Jassy i do dziś dnia pła- 
cę za nie po pięćdziesiąt franków 
miesięcznie. Zacząłem i będę mn- 
siał plaeić do Śmierci. 

A gdy dorośnie, uważać mnie 
będzie za swego ojca! 

Nadomiar wszystkiego, dziew- 
eozyna ta, gdy wyzdrowiała, zako- 
chała się wa mnie... wyobraźcie 
sobie, zakochała się do szaleń- 
atwa, ten potwór! 

— No, więc cóż z tego? 

— Co? Wychudła, jak zdechły 
kot, i wypędziłeom z domu ten 
szkielet, który teraz oczekuje 
mnie na ulicy, kryje się, by mnie 
widzieć, zatrzymoja mnie, aby po- 
całować mą rękę, jednem słowem 
zanudza mnie na świerć. 

Oto dlaczego, moi przyjaciele, 
ja nigdy nie będę obchodził wi- 
gilji. | 


KONIEC. 
(Tłomaczył G. W.). 


„|do dalszych ustępstw, Mimo to, 


strajk generalny za próbę sił pro- 
letarjatu i przygotowanie do akcji, 
mającej dopiero nastąpić. 


Praga, 22 grudnia (Pat.). „Rude 
Prawo* twierdzi, że w więzieniach 
czeskich znajduje się orzypusz- 
czalnie 1000 komunistów cze- 
skich. Przesłuchania nastąpią jesz- 
cze w grudniu. 


Górnicy czescy — aniykomonigtami, 


Praga, 23 grudnia, (PAT) — 
Wied. K. K. — Górnicy z zachod 
nich Czech odbyli zgromadzenie, 
na którem przyjęli rezolucję prze- 
ciw. wszelkim krokom zmierzają- 
cym do wywołania przewrotu ko- 
munistycznego w Czechach. 


Dyktatura finansowa pa W 


Budapeszt, 23-go rrudnia, 
wozorajszem posiedzenia węgie 
skiego zgromadzenia narodowego 
minister skarby Heqedfis przedsta- 
wił rozpaczliwy stan finansów pań- 
stwa wesierskiezo i przedłożył 
swój program.— Oświadczył on, że 
objął tekę ministra skarbu tylko 
pod tym warunkkiem, iż bedzie 
uprawniony do zredukowania 
wszystkich wydatków, ża w ciągu 
roku będzie odgrywał rolę dykta- 
tora finansowego. Minister jnż za- 
proponował pewne zarządzenia o- 
szczednościowe, jak np. ograni- 
czenie wydatków na przedstawi- 
cielstwa dyplomatyczne itp. Go się 
tyczy armji narodowaj, to ograni- 
czeń w tym kierunku wprowadzać 
nie będzie, 


unlia zniosła blotedę mona 
tarnego,  * 


HELSINGFORS, 23 grud. 
(Past-Rxpress). " Bolszewicka 
Prawda“ w numerze z 16 
grudnia donosi, iż ambasador 
angielski w Konstantynopolu 
udzielił zezwolenia statkom 
angielskim na zawijanie do 
portów rosyjskich. 


ode | zet 


Wiadomości z Rosji. — 
* Sprawa litewska. — Fede- 


raliści ł! *neksyonisci. — 
Prze ra czy nieporo- 
zn r met — Rala rządu. + 


Możliwość porozumienia. 


Wiadomości, przywiezione z Ry 
vi przez osnby, które stamtąd 
świeżo powróciły. stwierdzają ze0- 
dnie, że rokowania pokojowe po- 
stepnją stalo, ale wolno. Z dele- 
gacji polskięj nikt nie'przyjedzia 
jo kraju na świeta gdyż praca w 
komisyach nie może być przerwa- 
na. Taktyka bolszewików zmierza 
niezmiennie do przewlekanie roz- 
praw prawdopodobnie w nadziei, 
ża wewnętrzne położenie Polski 
skłoni polskie przedstawicielstwo 


niema żadnego powodu do przy- 
puszczania, ża bolszewicy dążą do 
zerwania rokowań.  lnformacje, 
nadchodząca z głębi Rosji, stwier- 
dzają, że sytuacia ekonomierna 
kraju jest zawsze fatalna, a Szcze 
eólniej sprawa opału przedstawia 
się beznadziejnie, Wprawdzie mią 
stą rosyjskie mogłyby się opalać 
drzewem z północy i wschodu, ale 
stan kolejnictwa wyklucza możli- 
wość dostatecznego dowozu. W tych 
warunkach i przy drożyżźnie, prze- 
chodzącej wszelką miarę, byłoby 
szaleństwem myśleć o nowej kam- 
panii. Przytem stan armji czer- 
wonej o tyle się pogorszył, że 
oddziały obce, łotyszów, chińczy- 
ków, baszkirów i t. p., które sta- 
nowiły dotychczas najsilniejszą. 
podperę rządów sowieckich, ule- 
gły również dezorganizacji, gdyż 
żołnierze opnszczają szeregi, dą- 
żąc do swoich ognisk domowych. 
Zwłaszcza łotysze, najinteligent- 
niejsi pretorjanie bolszewji, tęsk- 
nią do rodzinnego krajn i do włas- 
nego państwa; bez nich zaś i bez 
plemion wschodnich, dla których 
służba wojskowa jest kwestją Za- 
robkn i wyżywienia, tradno będzie 
dowódzcom rosyjskim pędzić w 
ogień swoich żołnierzy. 

Nota bolszewieka w sprawie 
jenerała Żeligowskiego, która z 
początku wywołała pewne zanie- 
pokożenie, jest paurnsia polity6z- 
ną sztączką, Dyg." 
wang Rą spółkę 


E 


* 1 06RiTRe. 


Litwy kowieńskiej, Epizod ten nie 
bedzie miał dalszych nastepstw, 
łembardziej, ŻA Anglja, slówna 
protektorka Litwy, wywarła pe- 
wien nacisk, na swoich protago- 
wanych, aby ich skłonić do bar- 
dziej pojednawczeco postępowania. 


Gorzej przedstawia się sprawa 
litewska z pnnktn widzenia pol- 
skich stronntotw politycznych, któ- 
re pod tym wzelądem nie potrafiły 
dojść do wsnólsaro prorramu. 
Podział na federalistów i anrksyo- 
nistów w ostatnich czasach zao- 
strzony w skutek ewałtownych 
wystąpień narodowej demokracji, 
polega raczej na nieporozumianin. 
Kwestja nie na tem polera, w ja- 
kiej formie ziemie wileńska i rro- 
dzieńska mają być złączone z Pol- 
ską, ale chodzi o to, czy Polska 


.|ma wyrzec się już terenu i nieod- 


wołalnie swej polityki na wscho- 


dzie i zamknąć sobie raz na zaw- 


sze drogę do wszelkiej ckspansji, 
czy też zastrzeże sobie przynajm- 
niej sferę wpływów w obrębie 
dawnych historycznych granic. 
Niema chyba polaka, któryby kie- 
dykolwiek chciał zrezygnować z 
Wilna i Grodna, ale bardzo wielu 
polityków jest zdania że dopiero 
odnowienie, naturalnie, w formie 
dostosowanej do zmienionych sto- 
sunków unji z Litwą zapewni pań- 
stwu polskiemu spokojny i bez- 
pieczny rozwój. 


Argument; że obecni przywód- 
cy ltewskieyo nacjonalizmu w 
żadnym razie nia zwodzą się na 
nową linie choćby nuznającą od- 
rebność państwa Litwy, niczego 
nie fowodzi gdyż są to Indzie bez 
jutra, którzy najpierw przy pomo- 
cy niemców, a teraz anglików u- 
trzymnią sią na powierzchni i nie 
odźwierciadlają prawdziwych na- 
strojów litewskiegn ludu, a dzia- 
łają nawet wbrew jero interesom. 
Wchodzą tu w erę dwa momenty: 
meralomania, zawziętość i obawa 
ə swoje stanowiska kilkunastu 
jednostek, które wyszły z stwo- 
rzonej przez nieveów tarvby, i 
stanowisko Anelji. Ambitnych ma- 
galomanów można z czasem usui- 
naé, Anglją trzeba przekonać, Że 
związek Litwy z Polską nie nau- 
czy jej ekonomieznych i handlo 
wych interesów. „Wilno w waszych 
rekach—powiedział pewien wybit- 
ny anglik w Warszawie—nie jest 
tla nas viable*. .Tem niezbyt po- 
prawnom wyrażeniem chciał ów 
anglik scharaktoryzować obawy i 
zapatrywania swego rządu. W re- 
kseh polskich Wilne może nie być 
„risbłe* dla Anzlji, to znaczy, że 
anzlicy nie będą mogli przewozić 
tamtęty swoieh transportów han- 
dlowych do Rosji. Natomiast nad 
Wilnem oddanem Litwinom, Anglia 
rontoczy bez trudności ścisłą kon- 
trolę. 4 


Czy te zapatrywanie jest zu- 
pełnie słnszne, trudno przewidzieć, 
jeżeli jednak przyznamy prawdlo- 
podobnie bolszewikom prawo tran- 
syta polskiemi kolejami do Nie- 
miec, niema powodu, abyśmy nie 
zagwarantowali Anglji tego sama 
go przywileju na linji łączącej 
B*'tyk przez Wilno ze Wschodem. 
[nne korzyści, do których Angilja 
dąży, j eksploatacja lasów li- 
tewskich i eksport lasu litewskie- 
«0, nie przedstawiają żadnych po- 
litycznych trndnaści: jeżeli więe 
potrafimy uspossbić pod tym wzelę- 
dem rządzące angielskie kola — 
nstać może spór Wielkiej Brytanii 
przesiwko: źbliżeniu Litwy do 
Paiski. 


Ostatnia zapora leży w ambi- 
cji litewskiej, aby mieć siwlicę w 
Wilnie — i tu właśnia zachodzi 
pitanie, czy korzystniej jęst dla 
nas nwzęlędnić obecnie to żąda- 
nie, — pod warunkiem ścisłego 
związku całej Litwy z Polską, — 


czy rezygnując ze Żmudzi prze- 
forsować wcielenie ziemi wileń- 


skiej do Polski? l 


Dopiero na tem tle przepro- 
wadzona rzeczowa dyskusja wy- 
świetli właściwy stan rzeczy, kto 
jednak chce wyzyskać drażliwość 
sprawy litewskiej, jsko broni prze- 
ciw Naczelnikowi państwa i fn- 
nym stronnictwom, nia zdobędzie 
sie na ujęcia kwestji z punkta 
widzenia ogólno-państwowogo in 
teresu. 


N 845, » 


Wiele prenjim 
NOWOTOCZNE. 
20 


„miljonówek*, które pomiędzy i 


prenumeratorów i czytelników 
„Głosu Polskiego“ zostaną roz- 
losowane w dniu 


31 grudnia 1920. 


posiada następujące numery 


0,380,592 
0,380,593 
0,380,594 
©,750,427 
0,750,428 
0,750,429 
0,750,420 
0,752,488 
0,752,481- 
0,752,488 
0,752,489 
0,752,921 
0,752,922 
0,752 923 
1,439,972 
1,439,973 
1,439,974 
2,365,073 
2,366,074 
2,368,075 


Do udziału w losowaniu do- 
puszczeni będą zarówno 


prenumeratorzy 


jak i 


czytelnicy, 


nabywający oddzielne numery 
„Głosu Polskiego* u sprzedaw- 
ców ulicznych. Do udziała w l0- 
sowaniu upoważniać będą spe- 
cjalne losy, wydawane w admi- 
nistraeji „Głosu Polskiego“ (Piotr- 
kowska M 106). Prenumeratorzy 
otrzymywać będą losy te przy 
wpłacaniu prenumeraty za niie- 
siąc styczeń 1921 roku, Ci zaś 
z prenumeratorów, którzy %A sty- 
czeń 1921 r. wnieśli już prenu- 
meratę, mogą losy te, za okaza: 
niem kwitu z wpłaconej prenume- 
raty, odbierać w administracji, 


Czytelnicy „Głosu Polskiego* 
nabywający pismo u sprzedaw- 
ców, w celu otrzymania losu, u- 
poważniającego do wzięcia udzia- 
łu w rozlosowaniu „miljonówek”, 
będą musieli przedstawić w ad: 
ministracji pisma, 


24 kupony, 


wycięte z 24+ch grudniowych 
egzemplarzy (od 1 do 81 grudnia 
włącznie). Kupony te, oznaczone 
kolejnymi numerami od 1 do 29 
będą zamieszczane codziennie w 
piśmie tuż nad kroniką łódzką, 
wyłącznie w egzemplarzach, znaj- 
dujących się w sprzedaży ulicznej. 


Każdy 

zatem kto przyniesie do admini- 
stracji „Głosu Polskiego* (spe- 
jalne okienko) 24 kupony, ozna- 
czone dowolnymi, nawet powta- 
rzającymi się numerami, od 1-20 
do 29-70, które znajdować sią 
będą, poczynając od dnia 1 grudnia 
w każdym numerze „Głosu*, 


otrzyma los 


na który przy losowaniu w dnin 
31 grudnia będzie mógł wygrać 
jedną z 


20 miljonówek. 


Nadszedł wielki dzień. Skąpane w 
arzązkiem, lepkiem, śliskiem, wodnistem, 
cuchnącem, brudnem, zdradliwem, pod- 
stępnem, niewysłowienie odrażającem 
błocie miasto zapomni na chwilę o tro- 
skach powszednich i małych zmartwie- 
niach, ze wstrętem wyżenie z mózgu o- 
brazy chciwych macek tysiącgłowego 
polipa, wysysającego, w różnych szatach, 
lecz jednako nielitościwie, najżywotniej- 
sze soki, by ich życiem żyć, żywić się, 
odżywiać, nażerać. I stanie się cud. 
Dokoła ghoinki zasiądą młodzi i starzy, 
zbratani w jednem miłującem kole, na 
wszystkich twarzach wytryśnie pogod- 
ny uśmiech szczęścia i spokoju, a czar- 
ny i beznadzejnie smutny cień walki o 
bytowanie zapadnie się w szczeliny su- 
teryn i poddaszy, wpełznie w zakamar- 
ki pokojów i pałaców. I dzieci śmiać 
się będą śmiechem wiary w przyszłość. 
A ludzie śmiać się będą śmiechem dzie- 
ci, Fałszywe srebro i złoto stanie im 
się prawdziwym skarbem, marne świe- 
cidełka zajaśnieją, blaskiem królewskich 
djamentów, szafirów i rubinów, śnieg 
papierowy miękim i ciepłym całunem o- 
tuli ich i ukołysze, Ta mała iskierka 
dobra, która tli gdzieś w najtajniejszych 
zakątkach duszy i daje jaj prawo zwać 
się duszą człowieka, urośnie, wypotę- 
żnieje i mocą swą stłumi całe zło, cały 
brud i całą podłość, niby bujne chwa- 
sty rozpanoszone w tem, co pozostało 
w ludziach z człowieka. I chociaż zma- 
leje znowu i zgaśnie wraz z ostatnią 
kolędą, wraz z ostatnim złudnym pło- 
mykiem świeczki choinkowej, pozosta- 
nie jednak wiecznym symbolem tego, że 
dobrym jest człowiek, choć złem wszyst- 
ko, co czyni. 

CEROC M PIZDE POZZO ZA" TE ORA) Lau tezPą 


Z okazji świąt Bożego Naro- 
dzenia wydawnictwo „Głosu Pol- 
skiego“ przesyła współpracowni- 
kom swym, przyjaciołom, prenu- 
meratorom i czytelnikom życzenia 
wesołych świąt. 


Wiadomości bieżące. 
OD WYDAWNICTWA. 


Następny numer „Głosu 
Pólskiego*, z powodu świąt 
Bożego Narodzenia, ukaże się 
dopiero w poniedziałek w go- 
dzinach przedpołudniowych. 

Administracja pisma czyn- 
na będzie dziś, w piątek, do 
godz. 3-ej po poł, w sobotę 
i niedzielę będzie zamknięta. 
Redakcja rozpocznie swą pra- 
cę wieczorem i czynna będzie 
dnia tego od godz. 9-ej wiecz. 


Kryzys węglowy w prze 
myśle, 

W dniu wczorajszym kie- 
rownicy Związku Przomysłow= 
ców (Piotrkowska 96) inż. inż. 
Rumpel i Gutke udzielili na- 
szemu współpracownikowi sze- 
regu informacji, z których wy- 
nika, że w ostatnich dniach 
przychodziło do Łodzi po 20 
wagonów węgla nieco lepsze- 
go gatunku na potrzeby prze- 
mysłu, co umożliwiło częścio- 


we utrzymanie w ruchu wię- 


kszych fabryk, jak Scheible- 
ra, Gayera, Silbersteina ete. 
Wspomniana jednak ilość wę- 
gla absolutnie nie wystarcza i 
jeśli stosunki w tym wzglę- 
dzie nie ulegną poprawie*w 
ciągu dwuch tygodni, to fa- 
bryki będą zmuszone ograni= 
czyć się do pracy 38dni w ty- 


godniu i to tylko na jedną 
zmianę. Przemysł łódzki po- 


siada dość innych surowców 
i obstalunków, tak iż gdyby 
nie brak węgla, to sprawa 
bezrobotnych nie egzystowa- 
łaby w naszem mieście. 


Mąka amerykańska dla Łodzi. 


Łódzka komisja aprowizacyjna o- 
trzymała wczoraj wieczorem wiadomość 
oficjalną, że nadeszłe do Gdańska tran- 
sporty mąki amerykańskiej przeznaczo- 
ne są przedewszystkiem dla miast prze- 
mysłowych, jak Warszawa, Łódź i Dą- 
browa Górnicza. Mąka jnż jest w Gdań- 
sku ładowana i 


w pierwszych dniach stycznia zacznie 
uadchodzić do Łodzi. 


Z pobytu ministra rolnictwa 
w Łodzi. 


W województwie łódzkiem odb$la 
się w dn. 19b. m, konferencja pod prze- 
wodnictwem ministra rolnictwa, Juljana 
Poniatowskiego, w obecności wojewody 
p. Kamieńskiego i powiatowych referert- 
tów folnych. Udział brali częściowo 
również przedstawiciele związki zie- 
mian, tow. rolniczego i kółek rolniczych. 

Obrady rozpoczęto od zaznajomie- 
nia referentów rolnych przez ministra o 
obowiązkach, jakie spadają na nich od 
od 1 stycznia 1921 r. wobec skasowania 
zarządu dóbr państwowych i przejściu 
ich kompetencji na referentów powia- 
towych. 

Od obecnych przedstawicieli tutej- 
szego rolnictwa minister zasięgał opinii 
o brakach i potrzebach wogóle rolnic- 
twa, zarówno więksZej jak i mniejszej 
własności. 

Podczas tej konferencji wywiązała 
się dyskusja w sprawie reformy agrar- 
nej gdzie dało się wyczuć chęć inter- 
pretowania samej ustawy z dn. 15 lipca. 

Minister w dłuższem przemówieniu 
odpowiedział, że ustawy dziś zmieniać 
nie można, gdyż jest ona uchwalona 
przez Sejm. 

W końcu minister zasięgnął opinji 
od referentów rolnych o stanie rolnic- 
twa w poszczególnych powiatach io 
aktualnych potrzebach powiatów, mia- 
nowicie o brakach szkolnictwa, braku 
zboża siewnego na wiosnę, braku inwen- 
tarza pociągowego io wysokości udzie- 
lonych poźyczek z kredytu, przyznane- 
go przez Sejm na zagospodarowanie 
odłogów. 


Kursy dla inwalidów. 


Zarząd Związku Sejmików Rze- 
czypospolitej Polskiej w Warsza- 
wie organizuje 3-miesięczne kur- 
sy samorządowo społeczne, przy- 
gotowujące do fachowego wyro- 
bienia działaczy i kierowników, 


którzy staliby sią motorem pracy | 


sa 


zbiorowej na terenie powiatu lub 
gminy. Na powyższy kurs będą 
przyjmowani inwalidzi wojskowi, 
dla których będą zastosowane ul- 
gi oenzusu naukowego zmniejszo- 
nego do 4—5 klaa gimnazjalnych 
przy szerszym ogólnym rozwoju 
umysłowym kandydata. 

Kandydaci-inwalidzi winni bądź 
ustnie, bądź piśmiennie zgłaszać 
się do Okręgowej ekspozytury 
sekcji opieki M. 8. W. w Łodzi 
najpóźniej do dnia 5-go stycznia 
1920 r. 


Delegacja socjalistów gdańskich 
w Łodzi. 


Dnia 29 b. m. przyjeżdża do 
Łodzi delegacja niezależnych 80c- 
jalistów gdańskich, członków kon- 
stytuanty i rady miejskiej, rewi- 
zytując magistrat i radę miejską 
łódzką, : 


24 M rat" 
CZYI i 
ł 1; 1. 24 i i wiz. 1 
wopolwnie, S k mist U 
do godz. 11 przeł pilu Iniem. 


Najnowszy strejk syłwestrowy. 


Z Warszawy donoszą: Na od- 
bytem onegdaj ogólnem zebraniu 
restauratorów warszawskich za- 
padła uchwala. by w wieczór Syl- 
westrówy zakłady zamknąć już o 
godz. 10 wieczór, jako znak pro: 
testu przeciwko 100- procentowemu 
podatkowi uchwalonemu przez ra- 
dę miejską. 


Może będzie czyściej... 
Polłcja,w dniu wczorajszym sporzą- | 
dziła w śródmieściu około 200 protoku- 
łów przeciwko właścicielom domów za 
nieutrzymywanie ulic i chodników w na- 
leżytym potządku. Jednocześnie zmt- 
szano wspomnianych właścicieli, aby na- 
tychmiast poczynili odpowiednie kroki, 
zmierzające do dopfowadzenia miasta 
do ludzkiego wyglądu. Wartoby było 
rozszerzyć tę akcję i na tonące już 
kompletnie w błocie i nieczystościach 
dalsze dzielnice i przedmieścia. 


Choroby zakaźne i Śmiertelność 
w Łodzi. 


(0d '12-go do 18-g0 grudnia), 


: >œ w tej liczbie zach. 
o © 
Rodzaj choroby 5 8 N s gd ș 
SSHSŻZR 
Tyfus plamisty 9 1 1 8 1 
» brzuszny 24 217 7 1 18 
Płonica >.. 14 8 410 6 8 
0 LEW ICKIPSRZ INP NIE A 
Gorączka poł. 1- | 1 — 
Gruźlica. . . . — 2 -20 6 
Krztusiec ... 1 1- L 1— 
Zapal. opon mózg, 2 1 — 2 2— 
Róża . «..... 1— 1— 1— 
Obszar i zaludnienie Polski. 


Paryski dwutygodnik „La Po- 
logne* podaje następujące szcze- 
góly o obszarze, zaludnienia i sto- 
sufku narodowości w Polsce: Ob- 
szar, państwa polskiego wynosi | 
386,619 kir. kw., a ilość mieszkań- | 
ców 27.906,340. Na narodowość 
polską przypada z tej cyfry 65:34 
ukraińców 16:7 proc., żydów 7'4 pr., | 
niemców 5.2 proc.. białorusinów 
3:1 proc, litwinów 0'4 proc., inne 
narodowości 1'9 proc. 

Obszar , plebiscytowy 
Sląska wynosi 10,753 km. 
z 1,936,400 mieszkańców. 

Litwa etnograficzna, ograniczo- | 
na od strony Polski t. zw. linią 
marszałka Focha, obejmuje prze- 
strzeń 46,066 km, kw. z 1,270,000 


mieszkańców. 
Gwiazdka dla żołnierza. 
Komitet gwiazdkowy prosi usil- 


Górnego 
kwadr. 


aie osoby, będące w posiadaniu 
list składkowych o najrychlejsze 
ich zwrócenie do domu bankowe- 
go p. Ekersdorfa, ul. Piotrkowska 
N 102. 


Górnośląska Drużyna Spiew. 


Walka o Górny Sląsk wchodzi w 
tazę najwyższego napięcia z mocy o- 
dezwy p. Marszalka Sejmu cała Polska 
obchodzić będzie od 26 b. m. do 1-go 
stycznia 1021 r. „Tydzień Sląski*. Ser- 
ce i rozwaga podyktują prawym pola- 
kom, jakie winni dla zwycięstwa zło- 
żyć ofiary. 

W dniu 27 b. m. zjeżdża do Łodzi 
Górnośląska Drużyna Spiewacza skła- 
dająca się z 60 pań i 70—80 
Wystąpi ona z koncertem, który 
odbędzie w dniu 27 b. m. o godzinie 
8 wiecz. w Sali Koncertowej (Dzielna 
N 18) Bilety są do nabycia w cukierni 
p. Komara, w Komitecie plebiscytowym 
Przejad 4, a w dniu koncertu od godz. 


panów. 
się 


5 po poł. w Sali Koncertowej z 

Ze względu na gości i cel Salas 
Koncertowa, mamy nadzieję, wypełnio- 
ną będzie po brzegi. 


Wielka maskarada sylwestrowa. 


Łódzka orkiestra symfoniczna 
selem zasilenia szozupłych swych 
funduszów urządza w dn. 31 b. m. 
wielką maskaradę sylwestrową p. 
w Sali IKoncer- 
Mas- 


przez calą 


n. „Symfoniczna* 
towej o godz. 11-ej wiecz. 
karada trwać bedzie 
noc i urozmaicona będzie nader 
interesującym programem; m. in. 
od godz. 1l-ej do 12-ej odbędzie 
się koncert Łódzkiej orkiestry 
symfonicznej. O godz. 12 nastąpi 
powitanie Nowego Roku z prolo- 
giem satyrycznym (Facecje staro | 
i noworoczne) który wypowie red. | 
St. Kempner, tombola, wylosowa- | 
nie miljonówek eto. Panie obo- | 
wiązkowo w maskach, Lufet bę- | 


w w ZZ A. 


dzie obficie zaopatrzony na miej- 
scu, a cała sala fantastycznie u- 
dekorowana. Bilety do nabycia w 
kasie Sali Koncertowej, 


Noc Sylwestrowa u artystów. 


Artyści Teatru Miejskiego urządza- 
ją w dniu 51 grudnia o godz. 11,50 pun- 
ktualnie wielkie widowisko sylwestrowe 
„Wesołka Polskiego”. Na bogaty i wiel- 
ce urozmaicony program złożą się: dwie 
arcy-wesołe formistyczne rewietki, po- 
pisy solowe całego zespołu, chór ama- 
torski braci Kldwiszów z Krzywego Ko- 
ła, oraz wiele uciesznych niespodzianek. 


Teatr Poiski. 


Dzisiaj z powodu wigilji 
czynny. 

Jutro, w sobotę, dwa widowiska: o 
godz, 5-ej popołudniu po cenach popu- 
larnych „Urwis” Katerwy, a o godz. S-ej 
wieczorem „Powódż” Bergera. 

W niedzielę, dnia 26 b. m., również 
dwa widowiska; o godz. 5 popoł, po ce- 
nach popularnych „Pan Damazy” z dyr. 
Zelwerowiczem w tytułowej roli, ao 
godz. 8-ej wiecz. premjera aktualnej, 
nigdy w Łodzi niedranej, „Szopki Pol- 
skiej” Or-Ota z tańcami i śpiewami. 


teątr nie- 


Najbliższe koncerty. 


P. Janina Familier-Hepnerowa wy- 
stapi na niedzielnym koncercie popo- 
tudniowym pod dyrekcją Br. Szulca. W 
rogramie koncert G-dur Beethovena i 
concert B-moll Czajkowskiego z towa- 
rzyszeniem orkłestry. 

Na koncercie abonamentowym, któ- 
ry odbędzie się we wtorek, dn. 28 b.m., 
śpiewać będzie baryton bohaterski ope- 
ry moskiewskiej Mikołaj Jachno. 


TEATR MIEJSKI (Dzielna 18) 


pod dyr. A. Zelwerowicza, 

Sobota, 25.XII. o godz. 3-ej po poł. 
„Urwis*%, krotochwila w 3 akt, B. Ka 
terwy. Wiecz. og. 8 „Powódź“, kom. 
w 3 akt. H. Bergera. 

Nłedzięla, 26.X1T, o godz. 3 po poł. 
po cenach popul. „Pan Damazy*, kom. 
w 4 akt. J. Blizińskiego. O g. 8 wiecz. 
„Szopka Polska“, w 4 akt. Or-Ota, 


Rozrywki świece io nagrody. 


Szarada. 
Pierwsze tylko litera, a zaimek 
[czwarte, 


Drugie rzeka, w szkatułkach trze- 
[cele jest zawarte, 

Wszystko przydomek męża, co przez 
[życie całe 

to wskrzesić, co martwe było 
[i spróchniałe, 


Chciał 


Logogryf sylabowy. 
(Ułożył Lie). 

Z następujących sylab ułożyć 51 wy- 
razów, Których pierwsze litery, czytane 
z góry na dół, dadzą imiona i nazwiska 
dwuch znanych polskich bohaterów, osta- 
tnie zaś czytane w tym samym porządku 
objaśnią stanowiska tychże ludzi: 

au — chwat — czyj—cho—ce—cyk— 
cje — da— deszcz—dja—do—dnie—e—e 
fa—ga — gan—i—in—in—iz—ja—jąc—ka 
ka—ki—ki—kluz—kra—kow—liw—lop— 
lus—le—lus— men—metr—nie—nin—0— 
0—0—0p—pel— perl—ren—re—ro—ro— 
ros — rzel — si — ski — skal —so—stry — 
strejk — ta—ta — tarz=to—to—typ—1— 
Uu—ur=y—za—zwy—zu—zgo—wiec, 

1) Krzywa sszabla. 

2) Małż morski. 

3) Zrierzę, 

4) Pierwsza książka. 

5) Żarciki. 

6) Poseł do Sejmu. 

7) Mieszkaniec Ameryki. 

8) Twoty skórne. 

9) Bezrobocie. 

10) Deszczomierz. 

11) Zjawisko atmosferyczne. 

12) Dedeneracja. 

15) Rzemieślnik. 

14) Mniemany duch. 

15) Rzeka w Anglji. 

16) Światłodruk. 

17) Arcykapłan indyjski. 

18) Bożek miłości. 

19) Zwolnienie. 

20) Miasto we Włoszech. 

21) Gangrena. 

22) Kardynał polski. 

Choroba u koni. 
Majjaśniejszy Panie, 
Zamek. 

Roślina wargowa. 

Część ciała ludzkiego, 

Nóż chirurgiczny. 
Mieszkaniec połudn. Afrykł, 
Wódz plemienia. 

Owoce, dające oliwę. 


25) 
24) 
25) 
26) 
27) 
28) 
29) 
30 
51) 


= 


Rozwiązania tylko na pocz- 
tówkach obrazkowych nadsyłać na- 
leży do redakcji „Głosu Polskie- 
coś najpóźniej do dnia 30 grud- 


nia włącsnie- 2Z8 najładniejszą 


L 


Dr. Schweig 


Choroby oczu 
Przyjmuje od 12—1 1 6—7 
Zawadzka 6. 


Dr. SZIFRIS 


Choroby wownętrzne i dziecinne 
agierska i 54, 
róg Alelsandrowskiej. 


Przyjmuje od 8—11 rano 
i od 4—6 wiecz, 


Dr.B. Kon 


Piotrkowska 113, 
Choroby uszu,gardła 
nosa i chirurgiczne. 
Przyjmuje od 4—7 pop 


Dr. l. $ilberstrom 


Zielona 11 (rógZachodniej) 
Chor, skórne i weneryczne, 


Usuwanie szpecących włosów. 

Przyjmuje: od 1—3 Í 4—8 wioos, 

Niedziela od 9—1, Panie od 6—5, 
793—8 


LEKARZ -DENTYSTA 


E. Morgenstern 
ulica Kilińskiego 47 


przyjmuje od 10—1 1 3—6, 
844—4 


Zekarz-Dentysta 


Teofila Ghdrnason 


Cegielniana N 70 
vis á vis Olgińskiej, 
473—5 


Dr. S. KANTOR 


Specjalista chorób wene- 
rycznych, skórnych 
i moczopłciowych, 


Leczenie promieniami Röstge 
| światłem, 


Piotrkowska Mi 144, 
róg Ewangeliokiej, 


Godz, przyjęcia! g—2 r: í od 
6-8 op. Dia pań od 5—6 ppp 


Br. 
M. Foji-Rofenbergowa 
Choroby wewnętrzne. 


Lekarz=Dentysta 


J. ROTENBERG 


Aleja "Kościuszki N 22 
(Spacerowa), 60-19 


Choroby skórne 
weneryczne 


br. Lewkowicz 


Konstantynowska 12. 


0d 9—1 1 od 6 — 6, Panie od 
5—6, 9) 4—20 


Dr. med. 


X. Różaner 


Dzielna XM 9. 
Choroby skórne Í wenoryczna 
Przyjmuje codziennie: od 83, 
do 10.80 r, i od 5—9 w. Panią 
po 5—6 W., w niedziele 10— 1 


—<mamazizz ZZ ZZEW AW 


Dr. W. ŁASKI 


wznowił 
przyjęcie chorych. 


Południowa Mt 2. 


Zamienię 


3 pokoje z kuchnią, 
na 4 do 6 pokoi w cen- 
trum miasta, Adres: 
Piotrkowska 200. Fajn. 

830—3 


` INŻYNIER 


Chemik 


absolwent Milozy, poszukuje 
posady w przemyśle lub w kie- 
runku swego wykształoonia, 
Ma za sobą 2-lotnią praktykę 
fabryczno-chemiozną, oraz 5/0 
letnią praktykę administraoyje 
ną. Oferty w administracji nie 
niejszego pisma sub „5000*. 
0g3—2 
a aa r 


Lampki elektryczne, 


Baterje, Zapalniczki, Ka- 
mienie, Koszulki do gazu, 


Żarówki tanio 


u Szmalewicza 
Południowa 8. 
147—4 


Dr. F. OKUSIEWICZ 


ul. Andrzeja 11. 


Choroby, skórne 
i weneryczne. 
Godziny przyjęć: 9—11 r. 
5—7 i pół po poł. Pa- 
nie 5—6 g. 4576 - 10 


PP 


poostówkę dzial rozrywek przez- 
naosa, jako nagrodę, piękną po- 
włeść Korneła Makuszyńskiego p. 
t. „Po mlecznej drodze*. Pozatem 
nadesłane pocztówki podzielone 
zostaną pomłędzy trzech z nadBy- 
łających dobre rozwiązania na naj- 
ładniejszych pocztówkach. Roz- 
wiązanie zadań powyższych, oraz 
nazwiska rozwiązujących ogłoszo- 
ne zostaną w noworocznym nne 
„Głosu Polskiego*. 


Z sądów. 


Opłeszali poborowi. 


W ubiegłą środę odbyły się w Są- 
dzie pokoju 'w Łodzi rozprawy przeciw- 
ko 212 poborowym, którzy spóźnili się 
w swoim czasie na komisję przedlądo- 
wą. Broniło oskarżonych 4 adwokatów. 
Większość obwinionych tłomaczyła się 
tem, że w czasie poboru były święta 
żydowskie i tem uzasadniali swój czyn, 
przyczem powoływali się na traktat wer- 
salski. przyznający żydom prawo zupeł- 
nego świętowania  Swych religijnych 
świąt. 

Sąd po naradzie, 180 z obwinionych 
skazał na 500 marek kary i koszta Są- 
dowe lub 1 miesiąc więzieniu, 20-tu ti- 
niewinniono. Względem 12 — sprawę 
odłożono. 


Giełda warszawską. 


Notowania z dn. 28 grudnia 


Walnty: Ruble carskie po 
100 — 415.— 412—; po 500 — 
410.—, 397.50; marki niemieckie 


795.—, 745,—, 
Wszystkie inne jak wozoraj. 
Akcje: Bank Handi. w Warsz. 
2200, Borkowski 2175—2250, Lil- 
pop 15500—15600, Rudzki 8700— 
8100, Starachowice za 500 marek 


8800—9200, Warsz. Tow. Fabr. 
chkru 1290018400, Zawiercie 
22000—22500—21000,  Zyrardów 


152000, Firlej 2200—2800, Bracia 
Jabłkowscy 2850 — 2800 — 2350, 
Bank Zachodni od 1—2 em. 1590, 
Bank Kredytowy 4 em. 2350, Bank 
Zarob, Społ. 4125, Zeglugą 2125, 
2050, 2100. 


„Rózmaltośti” Ceatr Zyd. 


Cegielnizna 63. 
Dyr. Kompantejóc. A. Celmujater. 


Sobota, dn. 26.X1], o g. 8 po poł, oraz 
niedziela, 20,X1I, o godz. 8 wiecz. 


TMV/ia«me 


HELA EDELBAUMÓWNA 
ROMAN ROZENBLAT 
zaręczeni 
W grudniu 1920. i 


Pédó, 


Dr. med. Z. fronson 


Akuszer i ginekolog 


owrócił na utałe i przyjmuje čo- 
rhat od 4—0, w niedzielę od 10—12, 


Zielona Me 5. 


2, prawdziwe 


ERY 
ży 
$ A 
+, dr | I f 
II 


kauczukowe = 


oboasy, 


Do nabycia we wszystkich odnoś- 
nych handlach, 


Oświadczam, 


że kapitan Wojsk Polskich poprzednio 
przy prowianturze w Łodzi, obecnie w 
Warszawie Pan Fryderyk ROSE nie jest 
synem moim i nie mnie z nim nie łączy, 
Adolf ROSE, fabryka 
Jikierów, w Krakowie, 
Rynek główny M 5i 
925—1 Sienna JE 2. 
NET" ICE ER R WIE WOT ZJRS OZ O ZEZI r o I 


Z okazji 10-io lecia rocznicy ślubu 
małż, Artura i Leonory z Kałuszynerów 
Kirszbaum zamiast kwiatów: 


na Dom Sierot, Północna 39, mk, 100.— 
na Talmud Torę Meizla „ 100.— 
na Klinikę Położn. Sienk.88 „ 100.— 


981—1 Hermanostwo Kałuszyner. 


PE ERO A HC Z z A MZ A A, 


Piątek 24 erudnia 19820 r. 


r. b. o godz, 8-ej 
ojciec, nasz brat, s 


- Robotnicy 
składowi 


potrzebni, Zgłaszać się. 
B. P. RE: go 
z p dysyjny. 2 
Libek Eisner || care 
przeżywszy lat 29 N. Rozes 
zmarł, po długich i ciężkich cierpieniach, w dnia 19 grud- Piotrkowska 92 
nia r. b. w Kutnie i tamże pochowany został. O smutnym Peria od g. SZA 
tym ciosje zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych 
Matka, Rodzeństwo I Narzeczona. a 
Przyjmuje od 5—7. 
Zielona 3. 
70—83 


PIER 105 0d * 


fo amanówna Ida zgbiła 
męetrykułę wydaną ze 


„w Domu Starców Pomorska 


(Srednia) 54, fundacji małż. Konsztadtów prowadzonym obecnie pod egidą szkoły Abu. 884— 4 
Łodz. Zyd. Tow. Opieki nad Staroami, odbędzie stę poświęcenie łóżka J5nbiony został pasī- 
wieczystego im. port na imię Machit 


Borchowicz, wyd. w Piotr- 


Daniela i Salomei małż. Berkowiczów owie, 805—8 


na które zaprasza krewnych 1 przyjaciół ofiarodawców oraz członków "rz 
Zamiast wieńca na grób nleodżało” Towarzystwa Zarzo. Ku u € 
wanego przyjaciela naszego ś. p. Ewalda 
Bechtolda ofiarują biżatocję, brylanty, 


na gwiazdkę dla Żołnierza Palskiego 


mk, 1.000.— Juljan Spreviegen | 
mk. 1.000,— Jerzy Vausni. 918-1 


ARIE mA RE | TI MY NĄ 


z udz. p. 
Kamińskiej, 


ZÈ- 


Teatr 


Sobota, dnia 25.XI[, o godz. 8-ej wiecz 


Przy brzegach Babilońskich | Chasia sierota 


atr Central zę Zewja mleczarz | ">=" 


A LEWKOWICZ 


Piotrkowska 89. 
9096—53 


(G2IGG) 


Poniedziałek, dnia 27.X11, o g. 8 wioóż, 


operetka, 


Ze świata, 


n 


` 


Ohydna zbrodnia sadysty. 


Przed trybunałem francuskiego są- 
du karnego rozstrzygnęła się sensacyj- 
na sprawa o ohydną zbrodnię, popelnio- 
ną na osobić sześcioletniej dziewczynki, 
Rolandy Trieur w lutym b. r. Dziew- 
czynka udawszy się pewnego dnia do 
„mieszkania małżonków Penisson, aby jak 
zwykle bawić się z ich dziećmi, nie wró- 
ciła więcej. 

Rewizja, urządzona w mieszkaniu 
Penissonów, dała straszliwy rezultat: w 
pokoju Penissona pod łóżkiem znałezio- 
no zwłoki małej Kolandy, pokrajane na 
58 kawałków, 

Aresztowany Penisson wraz z żoną 
zaprzeczył jakoby cośkolwiek wiedział 
' zbrodni i całą winę zrzucił na swoją 

mę. Zona jego natomiast w krzyżo- 
„m ogniu pytań wyznała okropną pra- 


Mąż jej. był sadysta, jako chory na 
śrużlicę degenerat. Owego wieczora, 
sdy mała Rolanda przyszła, jak codzień, 
bawić się z ich dziećmi, mąż pani Pe- 
nisson wysłał swe dzieci po sprawunki, 
sam zaś został z Rollandą w pokojui w 
przystępie sadyzmu zgwałciwszy dziew- 
czynkę, udusił dziecko i na sznurze po- 
wiesił w szafie z odzieniem. 

W nocy, gdy wszyscy juź usnęli, 
morderca wyjął trupa z szafy, poćwiar- 
tował go siekierą w kuchni na drobne 
kawałki, przy pomocy swej żony i usi- 
łował sprzątnąć zwłoki przez wrzucenie 
ich do Sekwany. 

Aresztowany Penisson, jako chory 
na stchoty. umarł w szpitalu więzien- 
nym w pół roku po aresztowaniu, uni- 
kając w ten sposób ręki sprawiedli- 
wości. 

Zaś pani Penisson stanęła przed są- 
dem, oskarżona o współudział w po- 
twornej zbrodni. 

Świadkowie podczas rozprawy ze- 
znali, że pani Penisson była przez mę- 
ża traktowana jak zwierzę i terrory- 
zowana. | 
Niemniej jednak zeznóta świadków 
ustaliły, że przez całą noc po dokona- 
niu zbrodni słychać było mycie podłogi 
w kuchni. To Penissonowa pomagała 
mężowi zstrzeć ślady dokonanego mor- 
du, myjąc podłogę zakrwawioną i zbro- 
czone krwią odzienie, 

Trybunał uznał Penissonową jako 
współwinną w zbrodni i skazał ją na do- 
żywotnie roboty przymusowe. 


TEATR 


ul. Cegielniana X 


„Dagatela” 


oraz droższe jedynie 


dania, 
prawe drzwi, 


(W gmachu teatru „Scala* 


We wtorek, dnia 28 grudnia odbędzie sią 


na rzecz niezamożnych akademików-żydów, 
powracających z wojska, 


Początek o godz. 10 3j4 wiecz. 


| GREM OTOZ W ZOZ ZE 
SALA KONCERTOWA Dzielna 18. 


- Bom Ekspedycyjno-Przewozowy Poszukuje się 


FELIKS SZCZEGNSKI Lokalu 


Łódź, | jotrkowska 89, Tel. 205.|z 3—4 ubikacji w centrum, zaraz lub później. 
Sowite honorarjum za pośrednictwo. Dyskrecja 
zape wnioną, Oferty sub. „Biuro Haridlowe*, 4-2 


Maskaradowe Kostjumy 


Załatwia wszelkie czynności w tenże za- 
kres wchodzące z najaknratniejszą obsługą. 


Składy : Kilińskiego 119. 


911—2 


Bilety wczaśniej nabywać mozna w lokal i ; La 3 
Stow. Naucz. Żyd. botudniowa aod 8—0 wiecz. ||| Uniwersalny MOTOR henzyoowy. 6 RP. flao wypożyczenia damskie i męskie. 
w dzień balu przy kasie. 897—2 = ż Ul. 6-g0 Sierpnia (Benedykta) X: 20 m. 12, 

CEO ,„„Kóraus Naborowski. 880—3' 


Do pierwszorzędnego biura ekspedy- 
cyjnego poszukuje się 


PRACOWNIKA 


z praktyką tejże branży, szczególnie ze zna- 


Fortepia 


(Rómisch) salonowy, prawie nowy, do sprze- 
front, I-e piętro, 
832—1 


| oe z 


8-klas. Filologiczne  Girazjnm Zeńskie 


MARJI HOGHSTEINOWEJ 


82—3 


Zakątna Nr. 21, 


Łódź. Wółczańska M 23. 


Zapisy uczenic na II półrocze odbywają 
sią codziennie od godz. 10—12 i od 5—7 w. 
Egzaminy rozpoczną się 10 stycznia 1921 r, 


| tea JC) 


pod dyr. M, Tartowskiego. 
Kasa czynna od 12 — 2 


1 od godz. 4 po południu. 
Dsió teatr nieczynny, 


18). 


w Magazynie Moskiewskim 
RPIOtPIZOWSIKA 44%, 33-1 


Rekomwalescentki 


9.-g0 sezonu składają serdeczne podziękowanie 
zarządowi „Bykur Cholim* dr. Maszlance jak 
również gospodyni i siostrze, 919—1 


RO REP NPA 


Jutro w sobotę, 25, w niedzielę, 26.XII po 
2 przedstaw. Początek o 4 pp. i 8,30 w, 


Choinka u Hopkinsona 


Najnowszej 1 najsolidniejszej konstrukcji, 
wszelkie części składowe z najlepszego ma- 
terjału, łatwy do obsługiwania 1 transporto- 
wania. Nadaje się wyśmienicie do poruszania 
wszelkich maszyn rolniczych, małych tartaków 


KOPIE <= 


jomością rachunkowości ekspedycyjno-celnej. i młynów, fl 
Oferty pod „Ekspedycję* do Administracji Dostarcza natychmiast ze składu: WA | „ Api KLISZ 
„Głosu Polskiego“. 19909—3 Generalna Reprezentacja na Polskę "R Taia REKLAMOWYCH 
e, „ 
> wa A. ROMER Lp N -Rorkonhagen 
24! Biuro techniczno-handłowe $> 404 
4 dziecinne od mk 285. Kraków, ul, Długa Nr. 74. z. z Piotrkowska N? 100. 
damskie » 450. Dia syndykatów, kółok rolniczych I odsprzodawców odpo« z 
męskie 5 585. wiodn) rabat, Poleca się równiel wszelkie artykuły tech- 
niczno dla młynów i przemysłu. 931—3 


Gips sztukatorski, alabastro= 
wy, modelowy i murarski, 


Tow. Ake. Zakładów Gipsowych 
WAPNO (Poznańskie) po bardzo 
przystępnych cenach. 
Wyłączna sprzedaż 
Artur Lorie 
Kraków, Starowiślna 19. Telefon 


DOH KOKISOWO - AKOLOWY 
sa 
Benedykta Ne 2, (lewa strona). 


20-3 
1091, 


BABDSBEGA 


f-hlasowe Gimnazjum Żeńskie Humanistyczne 


z łaciną 


L. dołowiejczyk-Magalifowej 


Zapisy mozenie na II. półrocze przyjmuje 
kancelagja zakładu codzldnnie od 5—7 wiecz, 
Egzamina rozpoozną się dn. 9stycznia 1021 r. 


917—1 Dyrektor: IB. Armeisem. 


przyjmuje do komisowej sprzedaży i kupu 
je na własny rachunek wszelkie towary, 
meble, tortepiany, pianina, kasy żelazne 
portjery, obrusy, przedmioty zbytku i t.p 

Warunki najdogodniejsze 13-4 


Hurt. Petal. 


BBASGASWG 


Aktualno=satyryczna rewja łódzka w 2 odsł, 


Nap. Wł. Polak. Odsl, I Rozkosżny 
I paskudny sen Hopkinsona. dst 
U Panna Hopkison robi dobrą par- 
tję. Rozpocznie Część Koncertowa 


„ walucji i 


kiety, przerzynały bezmiar obojęt: 
męczeństwa, 
tych z roku 1868, o których Strug 
„ pozsnuł opowieści w zbiorze p, t 


przeciwko zbrodniczej i hańbiącej 
rzeczywistości, 


jak niezatarte ślady, przez samot- 


i 


Ra walki z przemocą rosyj 


| 
l3 


M 345. 


"Wrażenia Uterackie, [ojos s Szretter a at literackie, 


Andrzej Strug: „Odznaka za wierną 
służbę*, powieść, Nakładem tow. wy- 
dawniczego „ignis“, Warszawa, 1921 r. 


Andrzej Strug należy do tej. nie- 
Jicznej plejady pisarzy, którzy w 
rajciąższych dla Połski chwilach, 
gdy myśl o wyzwoleniu narodu i 
niepodległości uważana być mogła 
jeno za marzenie niedościgłe, bądź 
szkodliwą mrzonkę, w utworach 
kwych, naprzekór t zw. „zdrowe- 
mu rozsądkowi*, oraz wbrew panu- 
jącym w społeczeństwie nastrojom, 

yśl tę krzewiili, czyniąc z niej do- 
minantę twórczości swej, która, po- 
mimo trudności cenzuralnych, błą- 
kała się sieroco śród kart powie- 
$ci polskiej. 


Strug już w pierbszych swych 
ntworach, tak często zakazanych 
w Kongresówce przez najezdnicze 
władze rosyjskie, w „Ludziach pod- 
giemnych*, „Dziejach jednego po- 
cisku”*, Jutrze*, czy „Portrecie” 
gławił bohaterstwo tych, co, niby 
bezimienni bohaterowie, po któ- 
pych pamięć, jeśli nie byla przekli- 
pana, to w najlepszym razie--za- 
omnianą, występowali samotnie, 
[o poparcia społeczeństwa, do 
walki z wielomiljonowym wrogiem. 
ch jedynem zwycięstwem było to, 
e czyny ich, noszące charakter 
ofiary całopalnej, jak krwawe ra- 
ności, w której tonęła Polska. Ich 
tak jak męczeństwa 


„Ojcowie nasi*, były protestem 
były dowodem, że 
prawo przemocy, depczące duszę i 
dumę narodu, prawo, zlane krwią, 
a niby nimbem, otoczone cierpie- 
niem i niewolą pokoleń, nie jest 
i nie może być wićczne, | że, opar- 
te na gwałcie, tylkó gwałiem zbun- 
towanych niewolników obalone być 
może i musi. 


Z posiewu krwi, przelanej przez 
„Ojców naszych*, pozostawionej 
nych w swem bohaterstwie „Ludzi 
podziemnych“ , marzących po dor 
'konanych czynach u podnóża szu- 
bienicy o szczęśliwszem : „Jutrze*, 
zrodził sią wielki, a równie samot- 
oy i spotkany obojętnością czyn 
E „sierpnia 1914 r., gdy garstka 
bohaterów, wbrew opinii całego 
społeczeństwa, wzorem tych z ro- 
iku 1863 i 1005-go, wystąpiła do 
ską. I Strug, który taką milością 
otoczył tych bezimiennych chorą- 


jżych, którzy w swych rękach czar- 


A M To 


nych od młota, czy twardych od 
piunga, przez lat dziesiątki dźwicali 
wytrwale sztandar buntu i walki 
o wolność ludu i niepodległość na- 
rodu, nie mógł nie zatrzymać swej 
twórczej uwagi nad tymi, którzy, 
będąc kością z kości i krwią z krwi 
umiłowanych bohaterów jego, pod- 
jęli w właściwej chwili ich idee, 
składając ofiarnie na słabe swa 
barki krwawy trud samsonowych 
zmagań się z bezwzględnym i śmier- 
telnym wrogiem. 


I ńowy utwór Struga „Odznąka 
za wierną służbę” jest jakb dal- 
szym ciągiem opowieści o „Ojcach 
naszych*, „Ludziach podziemnych“ 
„Jutrze“, bowiem opisuje dzieje, 
kontynuujące wieloletnie zapasy nie- 
licznych, nla posiadających imienia 
śród spółczesnych, a wdzięczno- 
ści—śród potomnych, bojowników, 
będących żywym, bo ociekającym 
wiecznie świeżą posoką krwi, wy- 
rzutem sumienia narodowego, a je- 
dnocześnie rzuconym- w świat i 
w wroga rozgłośnym protestem, 
zadającym kłam prawu do uświę- 
conej przez historię I istniejący po- 
rządek rzeczy, zbrodni rozdarcia 
żywego narodu na części, odgro- 
dzone od siebie nieprzebytemi prze- 
szkodami trzech obcych panowań. 


„Odznaka za wierną służbę*— 
to "pamiętnik siedemnastoletniego 
chłopca, który na pierwsze wezwa- 
nie rzucił szkołą Í zaciągnął się do 
Legjonów, bowiem tak mu naka- 
zywał rozbudzony w chłopięcem 
jeszcze sercu i chłopięcym mózgu 
instynkt narodowy, równie nieo 
mylny, jak nieomylnym był czyn 
Traugutta, czyn Okrzei i czyn Pił- 
sudskiego. Ale pamiętnik ten to 
nietylko spisane wrażenia, cży spo- 
strzeżenja podczas dwuletniej prze- 
szło wiernej służby żołnierskiej w 
oddziale Beliny, to raczej pelne 
prostoty i naiwności odbicie tego 
wszystkiego, co w pierwszym okre- 
sie istnienia podczas wojny -wszech- 
światowej samodzielnej polskiej siły 
zbrojnej, przeszła ona, zarówno na 
polu wałki, jaki na polu tych zma- 
gań moralnych, które, jakkolwiek 
były dla niej równie zabólcze, jak 
obojętność i potępienie spólczes- 
nych dia Traugutta i czynu jego, 
nie złamały jej, jeno jeszcze bar- 
dziej zespoliły z ideą, która je 
stworzyła, jak i z osobą tego, któ- 
ry będąc stróżem tej idei, powołał 
je do życia—t, j. z komendantem 
Piłsudskim. 

$iedemnastoletni Sylwek, przed 
którym znakomity waj w Łodzi, 
jako przed zdrajcą, za mum fur 
legjonowy, zamknął drzwi „pra- 
womyślnego* mieszkania Swego, 
nie znał się na orjentacjach, ani 
pęd motywach, które orjen 


— 


Żakopace 
czyli 


„Bolina udręki**, 


Poczęła się ta podróż, jak uś- 
miech młodej samarytanki, a skoń. 
czyła się — jak.. zdrowie. Dosz= 
czętnie rozbity, uszkodzon na òs- 
tatniej wierze w szlachetność na- 
tury zakopiańskiej, A co gorsza— 
wyzuty zaledwie po tygodniu z 
pensji oałomiesięcznej — otrząsam 
proch z przeżyć tak boleśnie krót- 
kich, a tak głębokich, że mogłyby 
się złożyć na książkę szczętnych 
rozmyślań o przyczynie wojen, re- 
znourzeń atmosferycz- 
nyóh w każlym zresztą kraju, 
dzielnicy i va dowolnej wysokości 
nad morzon:+-—wszędy, gdzie czło 
wiek zjada człowieka całkowicie, 
absolutnie i — niestety — na zaw- 
870. 

Pisząc te słowa, doznają dziw: 
nego żalu, jakgdybym opowiadał 
dzieje wielkiej beznadziejnej mi- 
łości. Coś mi ta opowieść zabie- 
ra, jakiś ogromny, własny vsty 
skarby strzeżone w komnacię os- 
tatniej, zaklętej, — klucz szcze- 
rozloty z bajki, tajemnicę nikomu 
nieznanej zbrodni nad królewną— 
duszy. 

Przed wyjazde,: do Zakopane- 
go miałem inny, nierównie pięk- 
niejszy 1 doskonalszy sposób oca 
lenia swego zdrowia dla kraju, — 
Moglen xumkiuąć  miedoczyluną 
księgę żywutw, połóżyć się do lóż: 
ka, powiedzieć sobic—„dobranoc 


i nie wyjeżdżając nigdzie, wyje- 


* ohać w niewiadomym kierunku, — 


Nię jest to jednak rzecz tak pro- 
sta, jak sądzą nasi koshan odda- 
ni uam ludzie, którzy chcieliby 
wirzeć cierpień naszych kres, 
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taeji tych były podstawami; ôn tych, oo mu zaufali. Strug, rów- 
wiedział jedno tylko, że w imięjnie jak i jego bohater, Sylwek, 


Polski w polskim mnndurza  Żoł- 
nierskim, pod wodzą mpolskiego 
Komendanta, przemierzył niezmie- 
rzone szlaki bitewne, poczynając 
od Ojcowa poprzezgkielce, Mniów, 
Stopnice, Jankowice, Sokolniki, 
Limanową, Dobrzyń, Sławatyce. 
Stobyohwę, Kowel, Majdan 1 tyle 
innych, niosąc obok młodzieńcze- 
go zapału w piersiach, milość do 
Ojczyzny, oraz nienawiść do wro- 
ków, Zarówno tych, przeciwko 
którym stał oko w oko w pola o- 
twartem, jak i tych, przy których 
boku chwilowo walczył, życząc im 
jednako gorąco zwycięstwa nad 
wspólnym nieprzyjacielem, jak i 
porażki ód oddalonego wielkiemi 
przestrzeniami sprzymierzeńca. — 
Sylwek był żołnierzem — nie po- 
Htykował, nie ważył swych czy- 
nów, nia odmierzał łokciem or- 
jentacji trudów, które z własnej 
woli, bez przymusn, bez nakazu 
kładł, nie pragnąc. nagrody, na 
ołtarzu Ojczyzny. Był polskim 
żołnierzem, do którego nie przy- 
znawało się własne społeczeń- 
stwo, to samo społeczeństwo, któ- 
re rzucało kwiaty pod kopyta ko- 
ni kozackich, które wieńczyło zie- 
lenią mundary armji austryjackiej, 
bądź z tehórzliwą lojalnością u- 
chwalało kredyty wojenne w 
„Reichstagu“ berlińskim, Ale Syl- 
wek i nieliczne tysiąca takich, jak 
on, woleli nie myśleć o tem 
wszystkiem, bowiem wiedział, 
jak sam w pamiętniku swym pi- 
876: 

„Myślenia na wojnie niema 
tak jest dobrze, bo niema żadne- 
go rozważania, a stąd niema i 
zmartwienia, Inaczej jakżeby prze- 
trzymał polski legjonista wojnę, 
dolę swoją nieszczęsną i obelgi i 
poniżenia o kśżdej porze i na 
każdem miejscu. Jakżeby 'zniósł 
cekamendę, N. K. N. z Jaworskim, 
endeków z Grabskim, departa' nent 
piotrkowski, 


- 
drożyny kainowe, 
Armeeoberkommando, Beselera i 
tysiąc innych jeszcza djabłów ił 
diabelstw polskiego losu. A tu 
trzeba jeszcze łba nadStawiać i 
trady ponosić, a karmić się jeno 
nadzieją daleką i niepewuą, któ- 
rą juź mamy wszyscy ną wyozer- 
panin. Czymżo się trzymamy jesz- 
sze? Komendanta n! 

trzech potez 


Garstka szalu! 
bywać Polskę od 
nych wrogów, wierzyła ślepo, że 
Komendant, Który wziął iéh krew 
młodą na cenę za wyswobodzenie 
Ojczyzny i, uratowanie jej hono- 
ru, nie straci ani jednej jej kro 
pli naprożio, że zadarmo nia ad- 
da ani 


jw, idąca zdo- 


jejnćgo życia młodego z 


dla nnje zaś personalnie, wyznają 
— najzawilsza, jaką mogą pomy- 
śleć i wymagająca poważnych prz'- 
gotowań. Dziś — po wyprawie do 
uzdrowiska tęgich, różowych, pu- 
cołowatych gości, którzy zamówił, 
wykupili wszysikie pokoje w pen- 
sjonatach 1 hotelach, wydzierża- 
wili słońce, wywłaszczyli góry, 
zakopali, Zakopane na 98 lat, — 
zuam już charakter owych przy- 
gotowań do wzlotu, — i gdy ho- 
nor mojej głowy nie ścierpi opo- 
ru orranów wykonawczych, po- 
dróż ty jeszcze powtórzę. 


Niechby to zuowa była zima:i 
grudzień, szezgśliwy-jak ten bez- 


pańskiego roku, a — wprost z 
dworca, po przyjeździe, na roz: 
dzwonionych saniacli każę się 


wieżć, zawieźć i zwalić w najdal- 
sze śniegi. Tam, ady woźnica od- 
jedzia i za wielirami, za potokami 
zęasną dzwoneczki — licz — Hioz 
— licz — lagne se, w jesionce 
VII rangi, lekko, bez bagażu, jak 
przebiegłem światy — na Fabege- 
dzie puchy i biore, po paskat- 
sku, więcej ozono, niż zmieścić 
może klatka piersiowa, aż mi — 
da Bóg — pęknie któraś struna 
w łuk wysgiętej cierpliwości. 

O, moi przysodni bracia w stu- 
leciu katuszy, wybranym dla mnie 
za grzechy mojego przedbytu! Po- 
uczcie mnie, czem jestem na zie- 
mi, bo ja nie wiem.. nie wiem... 
Jak Achtlles, przychodzę do cie- 
bie, morze lodzkie, z dziecięcą 
skargą... WydarH mi, sponiewierali 
uajmilszą kochanko.. Gdy chwila 
boga się zbliży — cóż powiem: 
gdzie dusza moja?... 

Milyzą olbrzymy, milczą ośpie- 
wane, złudno kształty wielkości, 
pyszne twory garbatej, spękanej 
ziemi. I tylko rozpaczy mojej — 


+ 


rozpaczy mroźne, rozgwieżdżone 
noce czuwają, bezsonnie — dziś — 
jutro i po skon. 
*: * 
I wszystko dlatego, że niema 
w Zakopanem wolneco pokoju! 
Paskarjo! ty jesteś niewinnem, 
czystem Źródłem wesela. Sama 
jestes — niczem, dziarą, wgłębie- 
niem, miejscem w pensjonncie, 
lecz i Ciebie, łoże kamienne, żła- 
bi wola odwiecznej rzeki. I ona 
mi śpiewa to, czeyo nigdy nie us- 
łyszysz, Paskarjo, chociażbyś za- 
mówiła dla siebie na święta po- 
dwójną, potrójną miare nciechy. 
.„Ja po to jestem, by podnieść 
w dnszacii wysoki bunt, wyostrzyć 
wolę twoją, aby ścinala opór, jak 
zielska przy dęożne... Jestem gład- 
kim mirem, o który miljony łamią 
ręce, łamią życie i giną, nie wie- 


Iząc — po co przyszli i po coj. 


zeszli ze świata... 


Jestem zbrodnią plugawą, wo- 
łającą o czystą miłość... Jestem 
maską ciemnoty, podstępu, który 
skacze ci pazurami do oczu, a 
który sią ściele mocnym do nóg, 
jas potężue pokonane żwierzę,.. 

Ja w jedną sieć i jeden kłąb 
zwiążą wszystkie ścieżki, drogi. 
wyloty, ażebyś sam, śród nocy 
znalazł własną perć — i wnet ją 
utracił —i szukał znowu do śmier- 
ci — i dalej — i dalej, 

„.Zginie — kto nie zrozumie, 
zginie kto zrazumie zapóźno i kta 
postrzega bezczynnie... 

„Wyzwałem Człowieka na śnier- 
telny bój — broń się! Dajęć pole 
| — rozwartą mogiłę... 

Jestem — Myśl, która za nie 
nie ręczy, nie zna wytchnienia, 
litości, uagrody, a karą zna tylko 
— sā Słabość... 


a 


spisujący w sposób zadziwiająco 
prosty, bo aż wzruszający swą pro- 
stotą, pamiętnik, obejmujący wła- 
ściwy okres istnienia Legjonów 
Piłsndskiego, t.j. od sierpnia 1914 
do końca 1916-go roku, jest prze- 
pełniony jedną tylko wiarą w 
Polske, 1 jednem zaufaniem bez- 
wzęlądnem — do Piłsudskiego. — 
Nikomu nie nie wyrzuca, nikogo 
nie przeklina, nikomu nie złorze- 
czy za te twarde | ostre kamte- 
nie, rzucane przez własnych bra- 
oi żołnierzom idącym walczyć 7 
bezmierną miłością o oswobodze- 
nie Ojczyzny. Tylko ciche skar- 
gi, tylko niezroznmnienie wielu 
rzeczy, niezrozumienie, poza któ- 
rem młoda dusza wyczuwa jeno 
jakąś straszliwą tragedję, gorszą 
od niebezpieczeństw, grożących w 
polu dnia każdego i na każdem 
miejscu, jest owym  bolestym 
smutkiem tego wszystkiego, 00 z 
polskiego pędu do wyzwolenia na- 
rodowego, do zrzncenia z siebie 
jarzma niewoli, do polskiego czy 
nu zbrojnego, który pokoleniom 
oałym wydawać sią mógł fantas- 
magorją, uczyniło upiorny dramat, 
którego treść wysnuć sią mogła 
jeno w podzjamnych lochach wią” 
zienia, do których znikąd nia do- 
biegał ani jeden promień nadziei 


w samą możliwość zmiany mor- 
derezego Josu. 


Sylwek, a z nim setki, tysiące 
bezimiennych żołnierzyków, ZrO- 
bili swoje. Oddali młodość swą 
i życie w ręce człowieka, który 
wyszedł w szarej kurtce z Szare-, 
xo tłamu ze świata szarej, 0o- 
dziennej, nieustannej walki o god- 
ność ezłowieczą i wolność, a który, 
niosąc w piersiach swych całą mę- 
kę, poniżenie i pohańbienie mi- 
ljona luda, przymknąwszy oczy w 
bolesnem, a radosnem marzeniu, 
mocąrny 'gamotnością i wiarą, w 
świat ruszył po walkę, z której 
można było wyjść albo. zwycięzcą, 
alvo śmierć ponieść, lecz śmierć 
piękną, śmierć, zdobytą, jak szczę- 
ście, w nadziejnem dążenia, w sło- 
hecznej drodze do wolności i ży- 
cia i prawa sprawiedliwego. 


Zaufanie, które Sylwek żywił 
do Komendanta, nie zawiodło. Nie 
zawiodło go też bolesne przeczu» 
cie, które przebijąło, jakby iz 
odzłos głęboko tajonych myśli, 
każdej karty pamiętnika jego. SA 
leczęństwo, które „nazywało go 
zdrajcą, 8 w najlepszym razie, 
przy niezwykłej łagodnosci sądu — 
szaleńcem, nagrodziło go za wierną 
służbę, jakby dla najkrwąwszej 
ironji, niezawodną odznaką, która 
tam głębiej, gzie winno wisieć 


Tedy bądź pozdrowioną, Pas- 
karjo, że jesteś, skoro jesteś, Od 
dwuch lat myśląc o tobie, zapomi 
nałem, że z tak wysokiego gniaz- 
da bierzesz początek. A oto sły- 
sę, Żeś jest narzędziem j sługą 
Demona, zaczarowanym stadem 
wieprzy, Teraz rozumię wszystko. 
Əd dwuch lat ktoś gasi į zabija 
mi dacha,. Od dwóch lat opuściło 
mnie szczęście — i losy moje dziet- 
Żą w ręku siły wraże, Więc to 
był działający przez szczary, ła- 
pigrosze, ograniczeńce — Czarny, 
Prowokator świata... 


T ten — w sypialnym wagonie 
— kupczyk, który chciał zająć 
moje dolne miejsce — dlatego, że 
— jak mówił z chamska — „jest 
wygodniejsze — zrana zwłaszcza” 
— to także W chytra sztuczka, 
diabolo... 

Ów wiedział, czem jest czło- 
wiek, Miał nowinteńką torbę an- 
gielską, futro, palto, pledy, oyga- 
ra, o aż cukierki — wszystko, 
co sięga dalekich, „mądrych celów 
deptania po głowach ludzkich. 


'Obejrzał moją starą walizę, 
lekki przyodziewek — i wywró- 
żył, żo taki powinien ustąpić mu 
miejsca, bo ono jest wygodniej- 
sze, zrana zwłaszcza... 

A dla mnie niema miejsca w 
Rzeczypospolitej. Oni to chyba 
ozytają w moich oczach, — że 
chwyta się mnie szaleństwo, bo ja 
nie wiem.. nie wiem, czem jestem... 

To On — Tamten — użycza 
naszym wrogom tej sobaczej czel- 
ności, *% jaką nie dają żyć, wyżyć 
się, zawrzeć w żadnej pracy, Żad- 
nym umiłowaniu — tak, żeby ży- 
cie straciło wszelki wdzięł i sens, 
ażeby uczynić z nas pomost dla 
podłych zamierzeń. 


„virtuti militari*, 


'ryła się śmiertelnym znakiem su- 


juszy, ich maniery, ich spory, ich 


gawczem, mieć własną gwarę, sło= 
wniczek hańby zawodowej. 


linie, obiegam poraz ostatni wil- 
le, willetki, 


tych, którzy nadjadą. 
ja mieszkam, tu 
tycznie. 
dnia, jak nieszczęśćie, ivo i nie. 
Ale ja płacę*.,, 


„Karamazowych* Dostojewskiego). 


Przywołany do domu nędzarzy, 
ordynuje  chorema wyjazd do 
Włoch, do Kairu, w podwzrotniko- 
we kraje. 4 

Ja zasię — do rodzinnych 
wód. Zakopane jest jak wiaądos 


polskich, Idź złoto do złota, a 


pod nądzną -o7 
słoną piersi wychwdłych, na ste- 
ranych, schorzałych płnench, wy- 


chot. Po dwuletniej tułaczce, po 
dwuletniej, ciężkiej walea o Pol- 
skę, znalazł się Sylwek w żołniera 
skim szpitali w Zakopanem, by w 
przededniu śmierci na ostatnief 
karcie pamiętnika swego wypisać 
te ciche słowa cichego, dzieciące- 
go w swej wierze bohaterstwa: 


„Cóż z tego, żB ty umierasz 
mały Sylwku, polski ułanie? Odro= 
biłeś swoje, 08 powinien i pole= 
głeś, jak twoi towarzysze w wiel= 
kiej wojnie, Idź w spokoju i u- 
mieraj spokojnie, po żołniersku. 
Nie myśl o sobie 4 o waszych 
smutkach, a patrzaj na góry, na 
Tatry cudne i wieczne. Patrzaj na 
tę Polską która po wojnie będzie 
wolna i szozęśliwa, I wsłychałem 
głosu mądrości! Już mocno wierzę 
proroeżwu.  Jeszoza w ogniu i w 
klęskach bez miary tonie ojczyzna, 
ale wiem, że z wś powsta- 
nie, wielka, świetna i młoda. A 
przy tam największem 8z0ZĄŚCIU, 
cóż znaczy moja dola? Więc ni- 
6Ł670 g? nie cheg dla siebie, 
Serce mam pełne cichej radości“. 

Tak żyli, I umierali w utwo» 
rach Struga „Ojcowie nasi*j „Lu- 
dzie podziemni* i samotny boha- 
ter „Jutra* 1 złotowłosa dziewe 
czynka, oddająca życie swe, mło- 
dość i piękność i osobiste Szozęś- 
cia w oałopalnej ofierze szozęściu 
ladu f Polski, dziewczyneczka, któ- 
rej cudowny „Portret*  zaklął 
Strug na kartach powieści, Sylwek 
jest ich ciągiem dalszym. Skonał 
I złożył swe kości w bezimiennej 
może mogile w polskiej ziemi, na 
której kroki jego, jaki kroki tam- 
tych, brzmiały samolnie i obco, 
choć o jej wolność i jej szczą= 
ście walczyli i giuęli. Mogiły te, 
rozrzucone tysiącami" po Polsce 
całej 1 w dalekich krajach ob= 
czyzny, po szlakach tułaczki i 
niedoli polskiej, zanikły może, za 
rosłe zielskiem i w zapomnieni 

wdeptane w ziemię. Ale poesii 
polska powraca do nich i tak dłu 
go mówić o nich będzie, póki 
przestaną być one symbolicznymi 
i tragicznymi znakami zapytania, 
a staną się wielbionymi' pomnika- 
mi poświęcenia i bohaterstwa be= 
zimiennych, a najlepszych z PO- 
śród nas—braci, „Odznaką za wier- 
ną słnżbę* musi przestać być w 
Polsce nędza i choroba 1 opusz- 
czenie, a stać sią uznanie spół- 
czesuych i wdzięczność potomnych, 


M. 


„LI wszystko dlatego, że w Za” 
kopanem niema wolnego pokoja“. 

Niema i nie będzie, Paskarją 
świętuje w tym roku romantyez- 
nie, dzielnie, sportowo — śród 
gór. 

Jak czerwona nitka jedwabiu 
na dlugiej brodzie, drży na roze 
lanych twarzach wplątany w ich 
racją bytu śmiech ich głupiej po- 
zycji w przyrodzie surowej, groż- 
nej, dającej miarą mocarnych 
wspięć i zmagań sią żywiołów na 
śmierć i życie. 


„Auf die Berge will ich stei- 
gen*. 
Obraża mnie powaga paskar- 


sprawy. Powinni się porozumie= 
wać giestami, mruganiem ostrze: 


Błądzę przed wyjazdem w do- 


Stoją gdzieniegdzie 
bez użytku pokoje do dyspozycji 
„Ja placę, 

telepa= 
każdego 


i tam, 
Mogę zjechać 


Był taki jasny pan doktór (w 


mo — brylantem w koronie ziem 


= 
Ormond. 


zdrowie do bogatych. 


ə 


1. arzygowieści staroch fskic! 


To, co Li - El - Pejang - Tan pisał 
600 iat przed Chrystusem. 


Sześć wieków przed Chrystu- 
sem narodził się w Chinach, żył 
j pouczał spółczesnych Li-El- 
Pejang- Tan, noszący przydomek 
Laotsę, co znaczy „sędziwy dok- 
tér“, który swą wiedzę filozoficz- 
ną zamknął w trzech niedużych 
rórvprawach. Pierwsza z nich „Tao“ 
— księga drogi — zupełnie pewna 
co do powstania swego i istnienia, 
została spisana i przetrwaja treś- 
cią swą aż po dzień dzisiejszy. — 
Znakomity poeta Jan Lemański 
dokonał obecnie świetnego prze- 
kłaiu przypowieści, zawartych w 
„Tao“. Myśl przypowieści tych są 
tak głębokie i piękne, że dia przy- 
kładu, oraz w celu zachęty zapo- 
znania się czytelników z niemi 
poniżej podajemy kilka z wierszy 
tych: 


L 


Umieć.. Umienie jest lepsze od mienia; 
To jest niezmienne, co wiecznie sią 


[zmienia. 
Od prawdy człowiek się oddańj jeśli 
Uczonem słowem zwęży ją —d RE 


W której-ż uznanej mieści się maksymie 
To, czego żadne nie da poznać imię ? 
Niebo i ziemia tę nam prawdę wieści: 


Niebo — twór męski, ziemia — twór 
[niewieści. 


Gdy ich coś cieszy, gdy coś dręczy 
[srodze 


Ci nie są jeszcze na prawdziwej drodze 
Którzy się z złudą zmysłów nie rozstali, 
Będą od prawdy coraz dalej stali: 
Poznają tylko życia barwy zwierzchnie, 
Lecz tajemnica, gdy się zbliżą — 
[pierzchnie. 
11. 
Jak drzewo z słońca, tak ty czerp 
[z mądrości. 
Żyj najspokojniej, najciszej, najprościej 


Choć miałbyś z czego, lecz się 
[nie kwap chwalić; 


Im kto pyszniejszy, tem go łatwiej 
„ zwalić, 


Dò fortunnego nędzarz prawo rości: 


Milcz, gdyś szczęśliwy, i nie budź 
[zazdrości, 


Patrz, złotodajna góra czy ci o tem 
Głosi, że pokład zawiera ze złotem ? 


Górnik uderza tam 1 sam ją w gniewie, 
A często minie skarb, i o tem nie wie. 


Milcz, i niech twojej złotej tajemnicy 
Szukają w tobie łupiezcy-górnicy. 
Niech się wokoło rozszaleją żądze. 


Ty milcz, zamknięte duszy miej 
Be [wrzeciądze. 


nt 


Skarb ci ukradli — twą pamiątkę drogą, 
Twoją ostatnią, jedyną nadzieję — 

Twe szczęście całe skradli ef złodzieje : 
Milcz, nie przeklinaj 1 nie skarż nikogo. 


Nie mów : skrzywdzili mię ludzie 
[wyrodni, 
Podli, złoczyńcy bez czoi i sumienia. 


Tyś sam jest winien. żeś miał tyle 
` mienia, 


Tyś sam jest winien — tyś winien 
[tej zbrodni. 


Ta myśl w pamięci twej ma być wyryta: 
Masz przyjaciela swego, faworyta, 
Duszę byś oddał za niego najradziej ; 


Ale jeżeli ten człowiek cię zdradzi, 

Nie płacz; faworyt zdradzić cię 
[powinien ; 

Grzechem jest fawor: tyś winien, 


Pi [tyś winien ! 
p IV. 


Zdaje się. nam, iż, w gromadę zwarci, 
Będzie nas siła, jako pszczół w barci: 
Lecz zer, by miljon—zero przy zerze — 
Gdy bez jżedsości, sił nie nabierze. 


Kiedyśmy wszyscy czarni, jak czarel, 
I wszyscy grzeszni w jednakiej mierze, 
To niech się miljard nas takich zbierze, 
Będziemy wszyscy też licha warci. 


Dobry jest dobrym, chociaż sam jeden; 
Zły — złym zostanie, choćby wśród 

[kroci: 
Jeden łotr cały zepsuje eden. 


Lecz gdy choć jeden taki jest w tłumie, 
Który być lepszym, niż inni, umie, 
Ten może podnieść tłum ku dobroci. 


A 
Słodycz ma w sobie człowiek żyjący 
I serdecznego pełen jest ciepła; 
Ten zaś, w kim moc juź życiowa 
[skrzepła, 
Zimny jest, sztywny, odstręczający. 


Tego, w kim żywa pulsuje siła, 
Porównaj z tym, w kim śmierć ją 


[sgasiła, do syta, zmęczony—orzeźwionym, 


Tamten miłością będzie zwyciężał; 
W tym nie drga serce; zmartwiał, 


oeiężał, dzieścia -lat długich 


Paiz, jak słabością dziecko jest silne! 
Jak jego uśmiech za moc wystarczył 


Piatek 24 grudnia 1920 r. 


M, 344% 


Demir- Kaja na cudowny kawał|jest jak kasztan: na zewnątrz po- 
drzewa, wkopany na dziedzińcu, ale| wabna, a gorzka na wewnątrz. 


„|jJakie stężenie już w nim mogilne! 


|wschód i idź do tej pory, dopóki 


Opiecel—sławną była kawiarnia przyj . Fr. Rückert (1834). . „Frau” 
krzyżowaniu się siedmiu dróg mię: |pochodzi od „Freude“, 
dzy Dżeddi a Smirną. Żebrak wy- „Dschana, pers. (1450). Nie 


A patrz, jak słaby jost ezłowiek starczy, | drewno pozostawało czarnem i mar- 
twem. Zgasły orle oczy u Demir- 
Kaja, zgarbiła się jego postać mo- 
carza, a włosy na głowie zbielały 
niby skrzydła anioła-Azraiła, 

Ale oto razi” pewnego o świcie 
usłyszał Demir-Kaja tętent koński, 
wybiegł na drogę i ujrzał jeźdźca, 
który pędził na zadyszanym koniu 
Rzucił sią ku niemu  Demir-Kaja, 
porwał konia za uzdę i począł bła- 
gać jeźdźca: f 
. — O, bracie mój, wejdź w mo- 
je podwoje. Ośwież swą twarz wo- 
dą z fontanny. pokrzep się jadłem 
i napoiem, osłodź swe usta prze- 
słodką wonią kaljanu! 

Ale jeździec krzyknął ze złością: 

— Puść mnie, starcze! Puść! 

I plunął jeździeć w twarz De- 
mir-Kaji i uderzył go rękojeścią 
bata po głowie i pomknął dalej. 

A wtedy wybuchła w starym 
Demir-Kajj dumna krew rozbój- 
niczal Podniósł z ziemi ciężki głaz 
i cisnął go w stronę jeźdźca; za- 
chwiał się jeździec na siodle, schwy- 
ci} za głowę i padł na dróżką ze 
zdruzgotaną czaszką. 

Przerażony swym uczynkiem, 
podbiegł ku niemu Demir-Kaja i 
załkał z bólem w ser„u: 

— O, bracie mójl Ja cię zabi- 
łem! ć 

Ale konaijący odrzekł: 

— Nie tyś mnie zabił, ale ręka 
Allaha. Sluchajże! Paszą naszego 
wilajetu jest człowiek okrutny, chci 
wy i niesprawiedliwy. Druhowie 
moi uplanowali nań spisek. Ale 
ja dałem się znęcić sutą nagrodą 
pieniężną. Zamierzyłem więc ich 
zdradzić. 1 oto, kiedym mknął na 
tym koniu z doniesieniem, zatrzy- 
mał mnie głaz w drodze,, twofą 
ręką rzucony. Tak, Alłah! Niech 
będzie imię święte. Żegnaj! 

Przejęty goryczą wrócił Demir- 
Kaja na swój dziedziniec. Z roz- 
paczą w oczach spojrzeł w tę stro- 
nę, gdzie codzień zatrzymywał się 
jego wzrok — na czarną, ogorzałą 
głownię. I nagle—o, cudzie. — ujrzał, 
jak w jego oczach martwe drewno 
poczęło puszczać listki, pokrywać 
Się paczkami, stroić się w zieleń i 
rozkwitać żóltemi kwiatami. 

Wtedy padł na koiana Demir- 
Kaja i zapłakał z radości. Albo- 
wiem zrozumiał, że wielki i laska- 
wy Allah, w niezgłębionej mądro- 
ści swojej darował mu dziewięć- 
dziesiąt dziewięć niewinnych ofiar— 
za śmierć jednego zdrajcy! 


Ięzezyzma 0 kobiecie 


Kobieta była zawsze 
problemem dla  męzczyzn. 
choćby najmądrzejszych. Je- 
żeli oray przegiąd ro- 
zultatów, do? jakich doszli 
oni — od czasów starożyt= 
ności do najnowszych — w 
krajach całego świata, trze- 
ba uwierzyć w stare słowa, 
że uczeni są wiecznie w 
niezgodzie, A jeśli więk- 
szość ich wogóle nie wy- 
raża się o kobietach przy- 
chyinie, czyni to może z 
goryczy, że nie mogą od- 
zgadnąć zagadki, albo też, 
že.. miłość czyni ślepym. 

Ze starochińskiego: Duch ko- 
tlety, jako „żywe srobro*, serce— 
jako wosk. 

Przysłowie starohebrajskie: 
Kobieta uwodzi bądź ku złemu, 
bądź ka dobremu, ale zawsza — 
uwodzi. ju 

Aj schylos (471 przed N. Chr.) 
O Zensie, jak niefortunnie ród 
niewieści stworzrłeś! 

Eorypides (431/przeł N. Chr.) 
Gdyby nie było kobiet na ziemi— 
jakżeś uszczęśliwiony byłby świat 
cały! 

Jnstinis Kern (1834.) Ozem- 
Żesz byłaby ziemia bez kobiety? 
Ogrodem bez kwiatów. 

Rob, Burns. Czem byłoby ży- 
cie mężezyzny, gdyby kobiety nie 
stało! | 

Arystofanes (411 przed N. Chr.) 
Bowiem nie znajdziesz stworzenia 
bezwatydniejszego nad kobietę. 

Schiller: Czystość i cnota — 
oto co jest, odwiecznie kobiece“. 


Starzec wielmożny żyje, by skonać, 
A słabe dziecko — by świat pokonać. 


A. KUPRIN. 


Demir=Kaja. 


(Z legend wschodnich), 


Wiatr ustał, Jak się zdaje, trze- 
ba będzie nocować na morzu. Do 
brzegu raptem trzydzieści wiorst. 
Dwumasztowa łódź leniwie prze- 
chyla się z boku na bok. Zwinięto 
mokre żagle. 

Biały tuman osłonił łódź. Nie 
widać ani gwiazd, ani nieba, ani 
morza, ani nocy. Ognia nie rozpa- 
lamy. 

Seid-Abły, stary, brudny i bosy 
„kapitan“ czółna, cichym, poważ- 
nym i głębokim głosem opowiada 
mi starą historję, w którą wierzę 
całą duszą. Wierzę, ponieważ noc 
tak strasznie milcząca, ponieważ 
pod nami śpi morze niewidzialne, 
a my, osłonięci mgłą, płyniemy po 
woli w jej białych, gęstych kłę- 
bach. 

ES = 
i * 

Nazywał się Demfr-Kaja. Po wa- 
szemu to znaczy Skała Żelazna. 
Nazwano go tak dlatego, że ten 
człowiek nie znał ani litości, ani 
wstydu, ani bojażni. 

Grasował zę swą bandą w oko- 
licy Stambułu, I w błogosławione 
Tessalji, i w górzystej Macedonii, i 
po niezmiernych pastwiskach buł- 
garskich. -Dziewięćdziesięciu ludzi 
padło z jego ręki, a w liczbie tej 
byli starcy, kobiety i dzieci, 

Aż oto razu pewnego otoczyło 

> w górach potężne wojsko Pa- 
uyszacha—niech go Allah ma w swo 
jej opiece! — Trzy dni odstrzeliwał 
się Demir-Kaja, odgryzał, niby wilk 
przed chmarą psów, Czwartego 
dnia o świcie przebił się przez woj 
sko wraże—ale sam jeden. Część 
jego towarzyszy padła podczas za- 
ciekłego pościgu, reszta przyjęła 
śmierć na wielkim placu publicz- 
nym z rąk kata w Stambule. 

Poraniony i krwią broczący le- 
żął Demir-Kaja obok ogniska w nie- 
dostępnej pieczarze, gdzie ukryli go 
dzicy górscy pastuchy. I oto wśród 
nocy ukazał mu się anioł z mie- 
czem gorejącym. Poznał w nim 
Demir-Kaja zwiastuna śmierci Azrai- 
ła, wysłańca niebios, i rzekł: 

— Niech będzie wola twola, 
Allahu! Jam gotów. 

Ale anioł odezwał się: 

— Nie, Demir-Kajo, twoja go- 
dzina nie wybiła jeszcze. Słuchajże 
woli Allaha! A kiedy wstaniesz 
z łoża śmierci, pójdź. wykop z zie- 
mi swe skarby i zamień je na zło- 
to. A potem skieruj się wprost na 


nie ujrzysz skrzyżowania się siedmiu 
dróg. Tam wybuduj dom z prze- 
wiewnymi pokojami, z czystą wo- 
dą w fontannach, z szerokiemi so- 
fami, z jadłem i napojem dla wę- 
drowców, z zapaszystą kawą oraz 
wonną nargilą dla zmęczonych. Za- 
praszaj wszystkich «u sobie, kto 
będzie szedł i jechał obok, i ushr- 
guj im, niby niewolnik ostatni 
Niech twój dom — będzie ich do- 
mem, twoje złoto — ich złotem, 
krzątanie się — ich wytchnieniem. 
I to wiedz, że nadejdzie czas, kic- 
dy Allah zapomni o twych grze 
chach i wybaczy ci krew swoich 
dzieci, 

Wtedy Demir-Kaja zapytał: 

— Jakiż znak da mi Allah, że 
srzechy wybacza? 

A anioł odparł: 

— Z ogniska, co tleje tuż obok, 
weź obgorzałą głownię, pokrytą po- 
piołem, i wetknij w ziemię. A kie- 
dy martwe drzewo pokryje się ko 
rą, wypuści listki i zakwitnie— wiedz, 
a przyszedł czas twego wyzwo- 
enia. 


_ „Od tej chwili minęło dwadzie- 
ścia lat. Na całą krainę Padysza- 
cha—niech go Allah ma w swojej 


wierz kobiecie, jeśli jost złośliwa, 
a jeśli jest dobra — nie buduj 
na jej dobroci! 

Przysłowie dolnosaskie: Żona 
amaria dwustu talarów warta. 


Przysłowie francuskie: Kobieta 


chodził z niej z rupiami w łorbie 
podróżnej, głodny — nakarmionym 


ranny—wyleczonym. 
Przez dwadzieścia lat, przez dwa- 
patrzał 


Julins Rodenberz:  Spojrzeć 
w duszą kobiety — jest to spoj- 
rzeć w niebo, 

Secundus — fie 
Kobieta jest: potrzebą naturalną 
mężczyzny, nieznośnym towarzy- 
szem w domu, widziadłem nocy, 
smokiem  czyhającym,  wabiącą 
przepaścią, niestrudzoną kłótnicą, 


kosztowną wojną, wybornym spo- 


sobem wydatkowania, złośliwem 
zwierzęciem, złem niezbędnem. 

Ohamfort (1800 ) Jakkolwiekby 
żle myślał mężczyzna o kobiecie, 
niema jednak kobiety, która nie 
myślałaby jeszcze gorzej 0 „ko- 
biecie*. 


Walter von der Vogelweide: 
Jeśli mężczyźni są źli — kobiet 


to wina, 


Jules Michekt (1858.) Każdej 
wadzie kobiety winna jost głupo- 
ta mężczyzny, 

Epikur:  Obcowanie z kobietą 
nie przyniosło jeszcze nigdy ni- 
komn korzyści: dobrze jest — 
jeśli nie było źródłem szkody. 

Alexander Pope (1800). ~ Jak 
kobieta jest niby zagadką w 
ten, że nie możemy jej zrozumieć, 
tak też przypomina zagadkę tem, 
że skoro ją zrozumiemy— przesta- 
je uas interesować. 

Oskar Wilde: 
sfinksem bez tajemuic. 

Sören Kierkesaard: Istotą ko- 


biety jest oddanie, którego formą 


jest — opór. 


Goldschmidt; Kobieta ma wig- 


cej, niź my, rozwinięty ten zmysł, 
że może odczuwać bez myślenia, 


albo istnieć bez świadomości o 


tem, jakie myśli zawierają sią w 


jej uczuciach. 


Schopenhauer (1851.) Kobieta 
posiada wprawdzie dar współczu- 
wania, ale w tem wszystkiem, co do- 


tyczy prawości, uczeiwości i troski 
o spokój sumienia, 
niżej od*mężczyzuy. 


Bogumił Goltz (1859.) Męż- 


czyzna potrafi powiedzieć, czego 
chce; dla. kobiety słowo nie po- 
siada żadnej duchowej nocy. 

Lessing (1772.) Kobieta, któ- 
ra myśli, jest równie odrażająca, 
jak mężczyzna, który się Bzmin- 
kuje, 

Luther (1566) Niema sukni 
ani szaty, w którejby kobiecie by- 
ło mniej do twarzy, niż jeśłi chce 
być mądra. 

Przysłowie niemieckie: Włos 
dłnri — rozum krótki. 

Anatol France: Kobieta albo 
wcale nie myśli, albo też myśli.. 
o czymś innym. 

|rzysłowie staroduńskie: Jeśli 
kobieta cię nienawidzi, to albo 
cię kochała, albo cię kocha, albo— 
będzie kochała. 


Przysłowie staro-niemieckie: 
Mężczyzna — jedno słowo, ko: 
bista — wiele słów. 


Przysłowie francuskie: Kobieta 
ma zawsze półtora razy racją, 

Anatole France: Kobieta po- 

winna nie mieć nic do powiedze- 
nia, lecz mówić musi czarująco. 


Przysłowie niemieckie: Naj- 
większym nieszczęściem domo- 
sym, jakle może przytrafić sią 
mężczyźnie, jest gdy raz żona je- 
go miał słuszność, a on temu za- 
przeczył, Ta maleńka słuszność 
jest jak flakon olejku różanego: 
Kobieta zaprawia nią swoje czy- 
ny i slowa przez jakiekś lat dwa- 
dzieścia, 

Ernest Raopach (1840.) Oto 
jest kunszt kobiecego prowadze- 
aia wojny: Kobieta odmawia bit: 
wy, a jednak zwycięża. 

Przysło staroduńskie; Kobieta, 
młyn i okręt zawsze co poruszą. 

Przysłowie włoskie: Trzeba 
uważać, by nie stanąć przed by- 
kiem, poza mułem iu boka kobiety. 

` Przysłowia hiszpańskie: Ko- 
bieta jest niebem oczu, piekłem 
duszy 1 czyśćcem... portmonetki. 

Talmad: Kto mieszka w piokle? 
Mąż złej żony. 

Gustaw Wied: Szczęśliwa są 
dzieci — także kobiety ı zwierzę- 
ta, my, ludzie — nie. 

Goethe: Za najdoskonalszą ko- 
biete uważam tę, która potrafi 
zapełnić pustke, gdy meżczyzna 
odejdzio. 

Leopardi (1845.) Jaką rzecz 
ua Swiecie ma tylko cień, jedną 
*JsiQczną część boj doskoaalości, 


Jtką przypisujemy kobiecie? 


uoetke: Kobieta została stro- 
rzona zo złamanego Żebra; nawet 


Pan Bóg nie możę jej maprawić. 


pytagorejski: 


Kobieta jest 


stoi znacznie 


Dziemniki. 


Te codzienne krzyczące dzienniki 
Rozsiewają niesłychane wieści!.., 
Na ulicach ochrypłe okrzyki 
Urastają w hymn dziki bez treści, 


Gazeciarze wrzaskliwie szaleją 

W samochodów, dorożek zamęcię, - 
Już cię widzę nadziejo! nadziejo! 
Radjogramie wysłany przy święcie! 


Twoje czarne rozumiem zygzaczki, 
Szpalt ściśniętych weselący zapach. 
I petitem rozsypane znaczki 

Na czerwono zakreśłonych mapach, 


Obłąkane, schrypłe agitacje, 
Powtarzane już ad infinitum, 
Zamieniają się w czarne owacje 
Ze znaczeniem kosmicznie ukrytem, 


„„Że już idą i prą na granice, 
I gdzieś tętni po stepach Atylla! 
Nowe Hunny na żółte stanice 
Osobliwa sprowadziła chwila. 


Czarny wicher zawiewa od wschodu 
I zarazę przynosi od Wołgi. 

Zgraja szczurów rozpędzona z głodu 
Już wranglowskie schrobotała czołgi, 


Wilson gdzieś się nanowo narodził, 
Liga kreśli labirynty granic. 

Kiedy naraz mi drogę: zagrodził 
Tłum walący z kosookich stanic, 


Po ulicach splątanych, jak matnia, 
Na stepowe, stratowane pola, 

Ktoś wybiega i krzyczy: Ostatniat!,,, 
«Jakiś nowy, zły Sawanarola., 


Wieść tajona wybuchła w półsłowie. 


Ktoś w binoklach widocznie gdzieś 


[skradł ją, 
W ekstrablatach — o moi panowie! — 
— Skąd się wzięło dziwaczne to radjo? 


Komunikat z konferencji. Na froncie, | 


Z Buenos-Ayres, z Korsyki, z Chicago. 


Ach, owiewy w powieki mi wiońcie! — 


Tańczyć pocznę po ulicach nagol! 


Rada Trzech w gabinetach Wersalu, 
Wielkie Indje pod papieru warstwą, 
A wywąchać da się' w każdym cal, 
Że coś knuje „Anonim-mocarstwo.„* 


Nekrologi. Artykuły wstępne. 


mw„W Piotrogrodzie bunty marynarzy.*.. 


Potem miljon: ogłoszenia podstępne, 


I me wiersze w stutysiącach egzem- 


Mieczysław Braunstela, 


Konkurs na stdjam  monowraiczne 


Pragnąc uczcić setną rocznicę 
urodzin Ewarysta Estkowskiego, 
Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego ogłasza 
konkurs na naukowe studjum me- 
nograficzne © tym zasłużogym 
pedagogu. 

W rozprawie należy opracować 
krytycznie twórczość pedagogiczną 
Estkowskiego na tle filozoficznych, 
pedagogicznych i społecznych prą- 
dów współczesnej mu epoki, wy- 
kazać jej związek z dziejami pol- 
skiej myśli pedagovicznej, a za- 
razem przedstawić działalność 
oświatowo - społeczną Estko w- 
skiego 

objętość rozprawy wynosić win- 
na 10—12 arkuszy draku. Termin 
nadsyłania prac upływa z dniem 
31 grudnia 1921 r. Rękopisy skła- 
dane być mają Komisji do badania 
lziejów wychowania i szkolniotwa 
w Polsco na ręce jej sekretarza, 
prof. Stanisława Kota, (Kraków, 
"niwersytet Jagielloński). 

Za pracę, którą powyższa Ko- 
misja uzna za odpowiednią,, wy= 
placi Ministerstwo W. R. i O. P. 
nagrodą w kwocie 20.000 marek, 
zastrzegając sobie zarazem naby- 
cie rękopisu i ogłoszenie go w 
Pracach monograficznych Komisji 
do badania dziejów wychowania i 
szkolnictwa w Polsce na warun- 
kach ustalonych dla wydawnictw 
tejże Komisji. 


— — 


150 milionów mart honorarium 
Poli Negi, 


Sławna polska gwiazda filmo- 
wa Pola Negri została zaangażo- 
wang na trzy lata na 1 stopy do 
Ameryki. Podpisany kontrakt za- 
pewnia jej dochód 260.000 dola- 
rów rocznie, co czyni wedle dzi- 
siejszego korsu 150 miljonów ma- 
rek połskich. 


` 


Piatek 24 erodnia 1920 r. 


é 
Jad SZA rów. tr ed W? 4 zę "YE iaimh 3 29 E N a PT SAO d ZSEE: JOW ZĘ 


sala Koncertowa 
Dzielna M: 18. 


Od soboty, 25 b. m. lemonstrowany będzie obraz, osnuty na tle ostatnich 


| ł 


Wielka epopea narodowa w 7 


częściach w wykonaniu artystów scen polish pol 
Józefowicza. Reżyser Antoni Bednarczyk= 


GrE>ÓWY NE SCEN Yi 


r4. Kaci wykonywują rozkaz. 7. Bmierć dowódcy. 
5. Pozycje bolszewickie. 8. Pod gradem kul. 
6. Prowokatorzy. 9. Zwycięstwo Wojsk Polskich. 


1. Wróg woni Polski. 
2. Straszny bój. 
8. Na gruzach trzech tyranii. 


UWAGA: Zdjęć dokonano na placu boju pod Warszawą, Lwowem, Wilnem i Zamościem. 


Pierwszorzędny koncert zwiększonej orkiestry symfonicznej. — Sala dobrze ogrzana. Początek przedstawień w święta 
i soboty od godz. 2-ej po poł., w niedzielą o godz. 5ej, a w dni powszednie o godz. 4-ej po południu. 


EE” W poniedziałki ze względu na koncert £. 0. Symfonicznej przedstawienie odbędzie się tylko où 2.30 do 7 wiecz, 


PECETI, 


w< jusza Marjana 


7 „miljonówek*, które pomiędzy 
| prenumeratorów 1 czytelników 
RE „Głosu Polskiego“ zostaną roz- 


3 Wielkie premium 


LORÓTOCZIG. 
20 


% | losowane w dniu 


a grodnia 10. 


posiada następujące numery 


0,330,592 
0,380,593 
0,330,594 
0,750,427 
0,750,428 ` 
0,750,429 
0,750,430, 
0,752,486 
0,752,487 
0,752,488 
0,752,489 
0,752,921 


iE EA r EEE E N n ASE O e EAT AS 0,752,922 
W gmachu teatru W piatek, Wighj — pf ści 
ŻE mm BAI Maskowy| 52 
1,439,973 
SCALA sur pwtw 1,439,974 
r -— 
Cegielniana 18 Szczegóły nastąpią. 2,366,073 
g . gory amta | 2,366,074 
A | | A ARE E TA m 2,366,075 
G-Ft AN ID-ETTENO. Wk świąteczna mal GRAND-EINO,  § B= az SURE 
e ) 
i T * 04 puszezeni będą zarówno 
| a I-a serja i 
è l z y 
5 
| Fala. czytelnicy, 
Począfek o g. 3 po potud szmfoniczna ccd dyr. p, B nabywający oddzielne ` numery 
TXT, EE T r EE LOS EOT. KiW TATW OSY PCPETE OPORZE ÓŃ „Głosu Polskiego* u sprzedaw- 
ka OPACZ. ców ulicznych. Do udziału w lo- 
PE Aa ha sowaniu upoważniać będą spe- 
» $- e Russkx cjalne losy, wydawane w admi- 
Sala Koncertowa. Dzielna 18. Sala Koncertowa. © lon ilaliana Syta amzoletnia nauczycietka pienię na maszy- | niStrasji „Głosu Polskiego“ (Piotre 
W sobotę, dnia 25 grudnia, urządzona staraniem pracowni- f |zione italiana, Oferte: | niena kursach e aE Eele ni w „dada Ste gta d A o gą 
ków kulinarno-gastronomicznych odbędzie sią BL LTOS p . ymyy SIĄ “OBI POJ 
$i | kowska 104. 324—2 BIURO wpłacaniu p:enumeraty za mie- 
; 3| Sklep Kolonialn Å siąc styczeń 1921 roku. Ci zaś 
A p ? ny przepisywań na maszynie i udziela lekcji pi- z prenumeratorów, którzy za sty- 
iT. Dawdowi.CcE | sania na maszynach różnychi n* owszyoh syst--| ^ P A y y 
AS | mieści się obecnie przy | mów z dokładnem objaśnieniem -nkcjii hekto,|Czeń 1921 r. wnieśli już prenu- 
Slul Zgierskiej 8.|5'90! sdziela również lekcji ary i .-1yki handlowej |ineratę, mogą losy te, za okaza- 
Na program zabawy złożą się: S | Sprzedaż przedówiątecz- | Łódź, ul, Kilińskiego (Widzewska) Ko 83 mieszk. 9 | niem kwitu z-wpłaconej prenume- 
ĘĄ , q wska), 23 MIBSZK. 8, $ A 3 
Część koncertowa z łask, udziałem pp. Gierasieńskiego, Mi- pjlna po cenach przystęp- (obok poczty.) raty, odbierać w administracji. 
chałowsiiego i M. Lewaka, Fantowa ioterja z wielkim wybo- nych. ___ 815—1 Czytelnicy _Głosu Polskiego" 
rem Mosyon ; WY "pi ary? ao Fiore na mocy specja!- p = Poy FOr o als abe 4Pós zh SBE 
nego pozwolenia trwać będą do rana. Podczas zabawy przygry- $ = a g 5293— Jwający I a s 
wać będą 2 orkiestry. Atrakcje ì niespodzisski. j Woźny Odciski, bro awki ców, w celu otrzymania losu, u- 
— Bogaty | dobrze zaopatrzony BUFET w połączonej z salą „Restauracji Teatrainej“.— 7 m ri oważnia do wzięcia udzia- 
Początek o godz. 9 i pół wiecz. Bilety do nabycia przy kasle. j o do sprzątania potrzebny. E stwardniata skórę u w hb jar kipara 
ma || pit dona 29 m ej usuwa sig z korzeniem bez bólu i bez krajania |będą musieli przedstawić w ad- 
Ekspedycyjny. 990—2 F 507 A A ministracji pisma, 
OGŁOSZENIE p. | EESRE O Lewin; ANYA ul. pańska Je 18. 
w Sprawie podatku od zabaw i widowisk. wą ZĘ - 2 4 k 
Wszystkie zabawy 1 widowiska sylwestrowe oraz noworoczne powinny DOM Poważna instytucja handlowa pos zuk u j e upon V, 
być zgłoszone w Oddziale Podatkowym Magistratu m. Łodzi przy Placu GR p OM ła : i 
Wolności (Nowym Rynku) Nr. 2 (lewa oficyna 1 piętro) najdalej do dnia 29 | jagią w Uierkowie 1a Zaje: z wycięte z 24ch  grudniowych 
grudnia r. b | gamą S icen zawsze plitynowanego buchaliera | KOTES- |cgzemplarzy (od 1 do 31 grudnia 
i nace Herki again | PA zgłoszeń zaleca się | własnyjm | SĘ Aoh. tab Antag TOES = - tuniatli włącznie). Kupony te, oznaczone 
utereste osób, urządzających za ub widowiska oraz właścicieli restau- |kiinzkieco DE n s ady S 
racji i t, p. zakładów, Kzóre mają 0 Giwe EROT, aby zechcieli załat- zeta Bid ZA pondenta, biegłej stenotypistki, poleinymi AS me oo : do 29 
wić koniecznie fórmainości podatkowe zawczasu przed wymien.onym osta- Retlektuje się tylko na pierwszorzędne i| 904, Zamieszczane codziennie w 
tecznym terminem. i wykwalifikowane sily. Oferty z rererenejami, od-|FiŚmie tuż nad kroniką łódzką, 
Łódź, dn. 23 grudnia 1920. Magistrat m. Łodzi. GII pisami świadectw i curriculum vitae składać suh| wyłącznie w egzemplarzach, znaj- 
£ „Stanowisko* w adm. „Głosu Polskiego". 864—: | dujących się w sprzedaży ulicznej. 
Założone w r. 1905 i przez Władze Naukowe zatwierdzone | biżuterję, złoto, 7 3; 


Es ursyBuchalteryjne, 
í. Mamntimbanda w Łodzi, ul. Przejazd 12. 


Wykłady w następnem półroczu rozpoczną się 1 lutego 1921 r. o go- 
dzinie 7 wiecz. 


Zapisy przyjmuje Kancelarja Kursów codziennie od 10—1 pp. i 3—9 wiecz. 


7544 Dyrektor Kursów I. Miantinkand. 


Dwa gwiazdke! 
Wielki wybór paneterji ozdób 
choinkowych, albumów, przy 
borów piśmionnych, kart 
świątecznych i noworocznych oraz 
galanterji poleca skład papieru, A. U. 
Luksenberg, Łódź, Piotrkowska 31. 

Ceny przystępne. 19137—4 


2 listopada r. b. przy 
cji, które po 
prawemu właścicielowi. 


udowoduieniu 


srebro, pietynę | 


i zegarki 


piati ceny najwyższe 
LUBKA, 
Sienkjewicza 20, m.16 
ost. wejście parter. 
788—4 


m——— 1 


W Il Kom. Kol. Pol. Państw. 


w Koluszkach 


znajdują się pieniądze; znalezione dnia 


pociągu na tejże sta- 
oddane będą 


BETH] 


Każdy 

zatem kto przyniesie do admini- 
stracji „Głosu Polskiego* (spe- 
jalne okienko) 24 kupony, ozna- 
czone dowolnymi, nawet powta- 
rzającymi się numerami, od 1-go 
do 29-go, które znajdować się 
będą, poczynając od dnia 1 grudnia 
w kaśdym numerze „Głosu“, 


otrzyma ios 
na który przy losowaniu w dniu 


31 grudnia będaie mógł wygrać 
jedną z 


20 milionówek. 


Nagrody m. 20.000 


temu, kto przyczyni sią do wykrycia kradzieży, 

dokonanej w Stow. Spożyw. w Radogoszczu, 

Zgierska 85, w dnin z 16-g0 na 17-go grud- 

nia w nocy pomiędzy godz. 1 a 4, lub wskaże 

dokładnie sprawców kradzieży. " 865—3 
ma 


z i M; : 
LaDy WISCO oraz GllrAfiar 
i wszelkie materjały dentystyczne polecają 
Ogólnik i Samuels 
Piotrkowska Nr. 23, 


G piętro. Skład wzynny od 9— | 8—7, 035-2 


EET WENA 0 

Komitet Piebiscytow 

W poniedziałek, dn. 27 grudnia 1920 r., punktualnie 
o godz. 8 wiecz. odbądzie sią 


na rzez akcji płebistyłowej w Sali Koncertowej Dzielna 16 


WIELKI KONCERT 


Chórów Górnośląskich 


(50 kobiet i 70 mężczyzn) 

1 łaskawym udzialem Łódzkiej Orkiestry Symfonicznej 
pod dyrekcją Bronisława Szulca 

oraz artystów Teatru Polskiego. Szczegóły w programach, 


i A cenie od 80 do 20 marek do nabycia w Komitecie Plebiso "za (Przo* 
jazd X 4, I-sze piętro), w cukierni W-go Komara (Piotrkowska, róg 6 Sierpnia), 
w dniu zaś koncertu od gods, 5-ej popołndniu w kasie Sali Koncertowej, 57—j 


KOIN 


y Okręgu Łódzkiega. 


zi ZO RYC M wa ZY POŻE | rAz 1 H sss, > 
Komitet Plebiscytowy Okręgu Łódzkiego. d 
W niedzielę, dn. 26 grudnia odbędą się dwa odczyty 


dyr. Jana Czeraszkiewicza 
s—i f red. Konrada Fiedlera 


„i Górnym Slasku“ 


1) O godz. 3 po południu w Sali Akc. Tow. L. Geyera 
przy ul. Piotrkowskiej 295. 

2) O g: 6 wiecz. w Sali I Oddziału Straży 
przy ul. Konstantynowskiej 4, 


Bilety otrzymać ga w Komitecie Plebiscytowym (Przejazd 4) 
oraz w par: ów. St. Kostki, św. Krzyża, św. Józefai N. M, Panny. 


Tow. Ake. Transportowe. 


Podaje niniejszym do wiadomości, że dla ułatwienia rúchu 
ow przy transportowaniu towarów z naszej fitji 
w Gdańsku do Polski została otwarta własna filja 


wy "LOZiEiW LEG. 


Informacji udziala filja w Łodzi, Moniuszki Ne 8. 
Specjalny ruch Łódź_Warszawa, 943—2 


Dom Ekspedycyjny a 
BaWel oryni Qu 


Warszawa, Łódź, 
Żórawia 26. Piotrkowska 79. 


Pruskie Herby Szczakowa 


Cienie. 


Ogniowej 


Częstochowa, 

I Aleia 6; SE. 
Gdańsk „Ej 
Hundogasse 21, FoR 
Asekuracja. Inkaso. Hi 


kg S 


Poszukuję mieszkania 


5—7 pokojowego nowoczesnego, w śródmieściu (ewen- 
tualnie z meblami) pośrednictwo wynagrodzę. Oferty 
proszę składać dla „L. K.* do Adm. „Głosu Polskiego“. 


ODDAM 


mieszkanie komfortowe, 5 pokoi, kuchnia, wszelkie wygody, 
w Warszawie wzamian za 5 lub 6 pokojowe mieszkanie 
nowoczesne w Łodzi, Oferty dla „R, A.* do Adm. „Głosu 
Polskiego“, 876—2 


Ekspedycja. 


iriak podaję do wiadomości, żo od tygodnia uruchomiłem na- 


tkalnię mechaniczną 


mioszczącą się przy ul. Milsza 55. 759—2 


Przyjmuję przędzę dla wyrabiania towarów rozmaitych gatunków: 
WYK: wołnianych 1 bawełnianych, szer. od 50—72 Egoa E tadkich. 
olorówek i kortowych, wraz x wszelkiemi robotami przygotowawczemi, 


UWAGA: Towary, wyrobione W mo ej fabryce, mogą być złożone 
w mym składzie przy ul. Piotrkowskiej M sa. > z 


I. Guterman. 
Tamże do sprzedania są 12 mechanicznych warsztatów, pładkich i Żaqat, 42-53 cang. 


nowo 


PROJ ` E TEA > z „AŚ b PES | w 
Dyrekcja koncertów Alfreda Straucha. 
Łódzka Orkiestra Symfoniczna 
SALA KONCERTOWA. 


Dyrekcja koncertów ogłasza niniejszym 


ABONAMENT 


na 3-ci cykl wielkich koncertów symfonicznych 
z udziałem znakomitych solistów í dyryg. 


Wtorek, dn. 28 grudnia 1920 r. o godz. B-ej wlócz. 
18-ty Wielki Koncert Abonamentowy 
MIKOŁAJ JACHNO (śpiew). 

Dyrekcja: BRQNISŁAW SZULO. 


W programie: SIBELIUS Symfonja IV (Pierwszy raz 
w Łodzi), RUBINSTEIN Arja z op. „Demon“. GOUNOD 
Arja Walentyna z op, „Faust*, ROSSINI Cavatina Figara 
z op. „Cyrulik Sewilski*, BIZET Torreador z op. „Carmen“ 


W niedzielę, d. 26 grudnia o g. $,.LO po poł. 
odbędzie się 


18-ty Koncert Popołudniowy 


SOLISTKA 


JANINA FAMILIER-HEPNEROWA 


(Fortepian), 

Dyrygent: BRONISŁAW SZULC. 

W programie: SMETANA „Vltava“, pormat symfoniczny. 

A BEETHOVEN Koncert fortepianowy G-dur, CZAJKOWSKI 
Koncert fortepianowy B-moll, 


meee p o 
ojedyńcze koncerty nabywać można 
0—1 i od 8—7 wieózoróm. 


S Bilety nhonamentowe, oraz na 
Ą codzionnłe w kasie Sall Woncertówo] od 
m ZEE I 


Dypl. Krawiec 


A. GELASSEN, Łódź, 


Piotrkowska 108, II piętro. 


posiada na składzie na sezon zimowy najnowsze 
materjały angielskie i krajowe. 


specjalność: ROBOTY FUTRZANE. 
Wezwanie 


w sprawie podatku od psów. 


Przystępując do sporządzenia rejestru podatku òd psów za r. 1921, 
Magistrat m. Łodzi wzywa wszystkich posiadaczy psów, aby zgłosili psy 
woje do podatku za r. 1921 w biurze Oddziału Podatkowego przy Plact= 
Wolności Ne 2(front [ piętro, pokój M5) w czasie do dn. 15 stycznia 1921. 

Uchylający się od tego obowiązku będą poolągnięci do odpowiedzal- 
ności z nrt, 138 kod, katnego. 

Jednocześnie Magistrat podaje do wiadomości, że do rejestru podat- 
kowego za r. 1921 wpisani będą, prócz nowych, wszyscy dotychczasowi 
podatnicy, o ile do dnia 15 stycznia 1921 r. nie zawiadomią Oddziału Po- 
datkowego o pozbyciu się psa. Jeżeli któ pośród nich, nie posiadają juź 
obecnie psa, zażąda wykreślenia go x rejestru po dńiu 15 stycznia, obowią* 
zany będzie uiścić podatek za J półrocze 1921 r. tytułem zwrotu kosztów, 


—  — -= = 


ś |spowodowanych opóźnieniem zawiadomienia. 


Podatek od psów za rok 192] winien być zapłacony W czasie od drla 


BR | 29 do 31 stycznia 1921 r. w Miejskiej Kasie Podatkowej przy Placu Wol- 
J| ności (Nowy Rynek) M 14 w godzinach kasowych od 9 do 12i pół w połudn. 


Na rok 1921 zwykły podatek od psa wynosi mk. 80.— 


od psa myśliwskiego „ 160— 

a za każdego następnego psa myśliwskiego 
po mk. 200,— 

od psa łańcnchowego „  40—= 


i EROA podatku wydane będą nowe znaczki dla psów ża zwrótem 
starych, 


UWAGA: Nakazy płatnicze podatku od psów na r. 1921 mle będą 


rozsyłane do poszczególnych płatników i wobec tego każ- 
dy posiadhóz pen przed uiszozeniem podntku winien 
się zgłosić Hid do Miejskiej Kasy Podatkowej przy 
okienku M 10, 


Łódź, dnia 28 grudnia 1920 roku, 
890—2 


B. DUBIEGKI, Łódź, Cegielniana 47, 


Pracownia Ubiorów Mięskich 


przyjmuje obstalunki z własnych i powierzonych materjałów. Najlep- 
sze wykończenie podłag najnowszych modeli. Roboty kuśnier= 
skie wykończa się w własnej pracowni. Stare futra przerabia sią 
na nowe. Pracownia zaopatrzona w wielki*wybór materjałów krajo- 
wych i angielskich. Ceny przystępne. 
Posiadam wybór damskich okryć fokowych i karakułowych. 


Adolf Meister i S-ka 


Łódź, ul. Piotrkowska N2 158. 


poleca pp. właścicielom fabryk i domów po skompletowaniu sił 
technicznych swoje 


Warsztaty reperacyjne 
Mawijanie motorów 


Budowa kolektorów i ankrów 


jak również wykonywanie wszelkich części do maszyn elektrycznych. 
Monterów do światła i siły ną każde żądanie, ` 


Skład wszelkich artykułów elektrołechnicznych. 


Magistrat m. Łodzi, 


— — 


— pa 


471—3 


Wieki prenjm 
NOWOTOCZIE 
"20 


„miljonówek*, które pomiędzy 
prenumeratorów i czytelników 
„Głosu Polskiego“ zostaną roz- 
losowane w.dniu 


3l grudnia 1920. 


posiada następujące numery 


0,380,592 
0,390,593 
0,380,594 
0,750,427 
0,750,428 
0,750,429 
0,750,430 
0,752,486 
0,752,487 

| 0,752,488 
0,752,489 
0,752,921 
0,752,922 
0,752,923 
1,439,972 
1,429,973 
1,439,974 
2,365,073 
2,366,074 
2,366,075 


Do udsiatu w losowaniu dos 
puszczeni będą zarówno 


prenumeratorzy 


jak i 


czytelnicy, 


nabywający oddzielne numery 
„Głosu Polskiego* u sprzedaw- 
ców ulicznych. Do udziału w 10- 
sowaniu upoważniać będą spe 
cjalne losy, wydawane w admi- 
nistraeji „Głosu Polskiego“ (Piotre 
kowska X 106). Prenumeratorzy 
otrzymywać będą losy te przy 
wpłacaniu prenumeraty za mie- 
siąc styczeń 1921 u. Ol zaś 
z prenumeratorów, którzy za sty- 
czeń 1921 r. wnieśli już, prenu- 
meratę, mogą losy te, za okazas 
niem kwitu z wpłaconej prenume- 
raty, odbierać w administracji, 


Czytelnicy „Głosu Polskiego“, 
nabywający Sismo u sprzedaw- 
ców, w celu otrzymania lošu, u- 
poważńlającego do wzięcia udzia- 
łu w rozlosowaniu „miljonówek*, 
będą musieli | przedstawić w ad- 
ministracji pisma, 


24 kupony, 


wycięte z 24ch grudniowych 
egzemplarzy (od 1 do 31 grudnia 
włącznie), Kupony te, Oznaczone 
kolejtymi numerami od 1 do 29 
będą zamieszczane codziennie w 
piśmie tuż nad kroniką łódzką, 
wyłącznie w egzemplarzach, znaj- 
dujących się w sprzedaży ulicznej. 


Każdy 


zatem kto przyniesie do admini- 
stracji „Głosu Polskiego“ (spe- 
jalne okienko) 24 kupony, ozna- 
czone dowolnymi, nawet powta=* 
rzającymi się numerami, od 1-go 
do 29-70, które znajdować się 
będą, poczynając od dnia 1 grudnia 
w każdym namorze „Głosu”, 


otrzyma los 


na który przy losowaniu w dniu 
81 grudnia będzie mógł wygrać 
jedną z : 


20 miljonówek. 
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Wielkie premjim 
NOWOTOCZI. 


Piątek 24 grudnia 1920 r. 


Nr. 845 i 


Dnia 16-go b. m. wiecz. 
skradziono w drodze z 
Łodzi dò Łowicza koleją 
Kaliską 


PORTFEL 


z pieniędzmi oraz pasz-|$ 
portem niemieekim i kar- 
tą powołania z P.K.U. 
w Łodzi. Znalazca ze- 
chce zwrócić dnkumenty 
pod adr. St. Braunstein | BRE 
w Łodzi, Kilińskiego 83, |SS 


Sala Koncertowa. 


Wielka Maskarada Sylwestrowa 


Łódzka Orkiestra Symfoniezna, 


ANS: || 
wo |] _ SYMFONICZNA” „20 
potrzebni. Zgłaszać się PROGRAM: „miljonówek“, które pomiędzy 


od 5—6. Piotrkowska 30. 


Dom Ekspedycyjny. od godziny 23-ej do godziny 24-ej 
91 


Koncert £6dzkiej Orkiestry Symfonicznej 02,5927 27e] do godziny zdj 
vr powiłanie Nowego Roku. Facecje staro i noworoczne. 


Prolog satyryczny wypowie St. Kempner. 
Tombola. 0 g.5 nad ranem Rozlosowanie miljonówek. O świcie biały mazur. 
Sala fantastycznie udekorowana. 


Do tańca przygrywać będą dwie orkiestry. <Serpentiny I niespodzianki, 
Panie obowiązkowo w maskach. Bufet obficie zaopatrzony na miejscu. 
Bilety nabywać można codziennie w kasie Sali Koncertowej od godz. 10 — 1 i od 5 — 7 wiecz. 


prenumeratorów i czytelników 
„Głosu Polskiego“ zostaną rog- 
losowane w dniu 


Jl grudnia 1920. 


posiada następujące numery 


Jorna legitym. chle- 
bowa na imię Pinkus 
Ickowicz. Oddać Składo- 
wa 23 992—1 


gubiono mankiet futrza- 
ny od palta. Zwrócić 
za wynagrodzeniem 109 
mk. Piotrkowska 73, u 
stróża. 784—3 


gubiony został pasz- 
port na imię Machli s 


Borchowiez, wyd. w Piotr- 0,380,592 

77 mm] E a O AOR) 0,380,593 

0,380,594 

| O HANDLOWO - KOMISOWY 0.750,426 

66 0,750,428 

. 0,750,429 

Gwiazdkowa Sprzedaż „| » Margot 0.750430 

Piotrkowska 64 0,752,486 

| ę R polbca jako pk na wóz 0.752,488 

ZMEC g | OZner, 55 Bluzki jedw., wełn. i bawełn. 0,752,489 

Łódź, Piotrkowska 100.Fitja Piotrk. 160 : ul Di jb sry z POM: 3 0,752,921 

-Ew Łodzi, ul. Piotrkowska Ne 56. Halki „ i satyn. 0,752,922 

Fartuchy gospod. i luksus. 0,752,923 

W wielkim wyborze: Kupuje isprzedaje: obrazy starych Szale wen. — Słaniczki 1,439,972 

zy w idz Koreat mistrzów, bronzy, antyki, brylanty, Chusteczki do nosa Pończochy 1,439,973 

Bożczocki, Skeena iMi. wszelką biżuterję, szlachet- Chustki ciepłe wełn. 1,439,974 

Nadzwyczaj tanio: ne metale; perskie dywany, makaty, : Bieliznę damską: Etr E 

motne dla pań s pity ż, rzadkie dzieła sztuki, starą broń ai dati 2'366 075 
Chusteczk dąży - i wszelkie rzadkie i cenne przedmioty, Śweatry najdroższych , , 


Do udziału w losowaniu do- 
puszozeni będą zarówno 


Najnowszych fasonów: 


Suknie damskie różnych fasrnów 
Wykwintna bielizna damska 


Ceny przystępne, lecz stałe I 


Płacimy najlepsze ceny. Płacimy najlepsze ceny. 


rasaire | Tanie zakupy umożlwiaja Ojej maszynowy Prenumeratorzy 


Najdrożej za 


Brylanty 


Perły i wszelką Biżuterję 


PŁACI 


JUBILER A. Lewkowicz JUBILER 


czytelnicy, 


nabywający oddzielne numery 
„Głosu Polskiego* u sprzedaw- 
ców ulicznych. Do b gps w lo- 
sowaniu upoważni 4 

cjalne losy, wydawane w aa 
nistraeji „Głosu`Polskiego* (Piotr- 
kowska N 106). Prenumeratorzy 
otrzymywać będą losy te przy 
wpłacaniu prenumeraty za mie- 
siąc styczeń 1921 roku. Ci zać 
z prenumeratorów, którzy za sty- 
czeń 1921 r. wnieśli już prenu- 


czną redukcję 081 


L 


M. Baharier, Łódź 
ćw 


i smar,, I ovotta” 


POLECA: 


„€libor* S-ka fke. Kandi. Przem. 


£. J. Borkowski 


SKŁAD ul. Kilińskiego Ne 60, tel. 173. 


z najlepszej jędrnej skóry, 
(Kernleder, gestreckt) ba- 
lata — do 400 mqm., troki, 
węże, oraz wszelkie potrzeb- 
ne artykuły techniczne do- 
starcza najtaniej ze składu 


l, Piotrowska ha 2 


podwórzu). 


89. Piotrkowska 289. 


jpselskiego 1 francu- jpelgentna panna (iz- powóz na gumowych ko- gprzedam maszynę Sin- griser Jakób zgubił tym- 


, 
łacę najsu- 
Ghodźko, ye 
sklep jubi- 
30 


kupuję i 
mienniej. 
fudniowa 1, 
lerski. 
Kupuję futra, ża- 
MA kiety karakuło- 
we, tiokowe, garderobę, 
bieliznę, dywany, meble, 
maszyny do szycia, pła- 
cę najlepiej. Wółczań- 
Bka 43, Chrzanowiez. 


AA. Kupię różne meble, 
dywany, garderobę 
bieliznę, płacę najlepiej. 
Benedykta M 28 m. 3, 
parter, Łażnyk. 977—24 


MA Welury w różnych 
« kolorach, różneto- 
wary łokciowe najtaniej 
nabyć można: Kilińskie- 
go X 40 m, 10. 510—40 


À jące s lidnej robo- 
„ M ty, sypialnie sprze- 
daję tanto. Piotrkowska 
Je 85, w podwórzu. Ka- 
czorowski, 747—3 


A pehe różne wyprze- 
. dam: szafy, otoma- 
nę, stół, krzesła, łóżka, 
materace, Piotrkowska 
N 26/, m, 4, frónt. 


150—0 

il || sprzedaję: sza- 
fy, łóżka, stoły, 
krzesła, otomany, oraz 
eałkowite sypiaiki i sto- 
łowe. Piotrkowska 108, 
fPraeżdzieoki. 430—10 


| ię ya Pipikowa, 
Piotrkowska 182, m. 14, 
dla pań przyjezdnych 
lokal. 


660—14 į ferty sub. L. S. 


skiego mwdzielam pod- 
ług metody Berlitza, oraz 
łaciny w zakresie wszyst- 
kich klas. Oferty sub. 
I. S. 794—B 


ngielskiej konwersacji 
udziela rntynowany 
nauczyciel szybko, gran= 
townie. N.Oegielniana 
12 m. 4, od 3—$5 po pol. 
569—7 


Amerykańskie i szwedze 
kie gumowe celulłoi- 
dowe kołnierzyki, man- 
kiety i półkoszulki trwa- 
łe w wielkim wyborze 
„Ekonomja* Piotrkowska 
N 30. 893—2 


ezdzietne małżeństwo 
poszukuje ładnego po- 
koju przy rodzinie (bez 
używalności kuchni). Ce- 
na obojętna. Oferty do 

„Głosu“ pod „Solidni*. 
468—3 


ppoaltecja podwójna, a- 
tytmetyka handlowa, 
prawo handlowej weks- 
lowe, biurowość etc. Ra- 
zem mk, 1800; — Teodor 
Grossman, £Sienkiewicza 

i 536—3 


29 

Ę eganoki umeblowany 
pokój do wynajęcia od 

zaraz ul. Kilińskiego 69 

miesz, 2.4 879—1 


frsiish Polish corres- 
pondent looka for post 
of a few hours daily. 
Oferty sub. „A. F.“ 
914—3 
fortepian koncertowy o- 
kazyjnie do sprzeda- 
nia. Wiadomość Piotr- 
kowska 112 Majer. £08—3 


potrzebny naczyciel ry- 
sunków prywatnie. 0- 
927—1 


raelitka) poszukuje po- 
sady do dzieci i gospa- 
darstwa. Wiadomość: Pad- 
wa, Pjotrkowska 17 m. 9. 

929—1 


Jer polskiego (gra- 
matyki, pisowni, styli- 
styki), niemieckiego, a- 
rytmetyki, stenografji u- 
dziela nauczyciel Albert 
Leder, ul. Dzielna 86-b. 

871—2 


otor na ropę systemu 
„Disła* 25 koni siły. 
Ul. Szkolna 33 miesz. 10. 


802—2 


fa gumowe do powo- 
zów, land, bryczek no- 
we i używane, oraz gu: 
my na koła do sprzeda- 
nia, Kilińskiego Ne 28. 

588—5 


opie okazyjnie wózek 
sportowy dla dziecka. 
Oferty do Adm. „Głosu* 
sub. „Dla dziecka”. 28-2 


krawcowa, praktykująca 
kilka lat w Paryżu, 
poszukuje pracy w pry- 
watnych domach do lep 
szej roboty. Oferty sub 
„Krawcowa*. 546—2 


ałżeństwo bezdzietne 

nanczycielka, nauczy- 
ciel gimnazjum, poszu- 
kuje 1 — 2 pokoi, ma 
opał, deputaty. Besser, 
Ceglelniana 61, III. 22—2 


eble ze stołow. sypial- 
nego, szafy, bieliżniar- 
kę, leżankę, umywalnię, 
lustra, otomanę, rogi je- 
lenie sprzedam. Piotr- 
kowska 223, m. 3. 827-6 


potrzebny czelad, szew- 
cki do magazynu obu- 
wia, Rozwadowska 3% 11 
Chojnacki. 920—2 


tach, kareta—amery- 
san i bryczki najnow- 
kzych fasonów do sprze- 

dania, Cegielniana 62, 
915—6 


pokój przy rodzinie 4 
całodziennem utrzy- 
maniem dla dwojga osób 
do wynajęcia. Lipowa 20, 
front, M. 3. 7178—2 


pianina piękne sprzeda- 
je Chodkowski. Sien- 
kiewicza 4: 25, I piętro. 

792—3 


poszukuję posady jako 
gospodyni do dzieci 
lub do towarzystwa. Of. 
do „Głosu* sub. R. B. 

804—2 


anna, obeznana dobrze 
z fachem krawieckim 1 
krojem, szuka zajęcia w 
prywatnych domach. 
Wschodnia N: 57, u Les- 
slan. 671—3 


poszukuję t dużego po- 
koju umeblowanego 
z wygodami w śródmie- 
sciu. Zapłacę węglem 
Oferty do Adm. „Głosu* 
pod „71“. 708—2 


owoży, landa, bryczki 
najnowszych fasonów, 
szory, chomonta, bryki 
towarowe, wozy lekkie | 
rolwagi sprzedam. Kiliń- 
skiego 28. 590—5 


goinags na resorach na 
jednego konia, wóz i 
rolwaga parokonna do 
sprzedania. Cegielniana 
62 m. 14. 914 


tudent udziela matema- 
tyki, łaciny, chemji, 
fizyki, języków. Kiliń- 
skiego 56 m, 3, od godz. 
7—8 wiecz. 855—3 


gera i Lejmana, Dziel- 
na 16, Grochulski, 51-3 


tudent Politechniki z 

wieloletnią praktyką 
nauczyciel, udzieła lek 
cji. Oferty sub. „S, P“ 
do redskcji. 892 — 3 


Wese setną (Wozówkę) 
poszukuję, dobrze za- 
płacę. Zgłosić się Piotr- 
kowska 33 w Skłądzie 
szkła, 879-2 


Laqubione dokumenty: 


raunstein Stanis. zgu- 
bił paszport niemiecki 
za N: 6427 oraz kartę po 


wołania wyd. w Łodzi. 
887—3 

feozyáaki Franciszek 
zgubił legimację na 3 

osoby. 19869— 1 
ieliżniarki poszukuje 


magazyn bielizny W. 
Knap Nawrot 7, 867—2 


§ gol Henoch zgubit do- 
wód osobisty wyd. w 


Zduńskiej Wol. 873—3 


| joke i Mosze zgubił 
paszport niemiecki, 
wyd. w Łodzi. 756—3 
poamasnwna ida zebiła 

matrykułę wydaną ze 
szkoły Aba. 884—4 


aaptman Aron zgubił 
kartę węglową. 883—1 


asiak Marcin zgub. kar- 
tę urlopową, wyd, w 
Łodzi, 703—3 


(prszek Henryk zgubił 
paszport niemiecki, 
wyd. w Lodzi. R21—3 


orne Sura zgubiła 
matrylułę wydaną ze 
szkoły E. Jaszuńskie|-Se- 
liymanowej. 575—1 


czasowy dowód osob. 
wyd. w Łodzi, 884—3 


pen Wojciech zgubił 
paszport niemiec. wyd. 
806—3 


Lere Rywka zgubiła 
legitymację na 4 osoby. 


Wschodnia 29. 863—1 


paoa Majer zgubił pa- 
szport niemiecki, wyd. 
w Łodzi. 53-3 


ozensztrauchówna Gu- 
stawa zgub. dowód 
osobisty, wyd. w Łodzi. 


781—3 


R tberg Chana-Perl zgu- 
bił paszport niemiec. 
wyd. w Łodzi. 895— 3 


ozenblat Bruchla zgu- 
biła legitymację na 5 
osób. 891—1 


R zenowajżanka Zotja 
zgub. dowód osobisty, 
wyd. w Łodzi. 733—3 

osbaum Hans zgubiła 
it dowód osobisty, wyd, 
w Łodzi. 515—3 


gzpio Menucha zgubił 
paszport niemiecki, 
wyd. w Łodzi. 809—3 


w Łodzi, 


Te Szlama zgub. pasz- 
port rosyjski, wyd. w 
Łodzi, oraz kartę powo- 
łania. 783—3 


yrchiwter Mordchaj 
zgubił paszport nie- 
miecki wydany w Łodzi. 


881—3 


| toes Róża zgubiła 
paszport niemiec. wyd. 
w Łodzi. 874—3 
presiono pieniądze o- 

raz kartki chblebowe. 
Odebrać za zwróceniem 
kosztów u Mazura Krót- 
ka 8. 884—1 


meratę, mogą losy te, za okaza- 
niem kwitu z wpłaconej prenume- 
raty, odbierać w administracji. 


Czytelnicy „Głosu Polskiego“, 
nabywający pismo u sprzedaw- 
ców, w celu otrzymania losu, t- 
SA pa LK do wzięcia udsia- 
łu w rozlosowaniu „miljonówek“, 
będą musieli przedstawić w ad- 
ministracji pisma, 


24 kupony, 


wycięte z 24-ch  grudniowych 
egzemplarzy (od 1 do 31 grudnia 
włącznie). Kupony te, oznaczone 
kolejnymi numerami od 1 do 28 
będą zamieszczane codziennie w 
piśmie tuż nad kroniką łódzką, 
wyłącznie w woki yta "0 
dujących się w sprzedaży ulicznej. 


Każdy 

zatem kto przyniesie do admini- 
stracji „Głosu Polskiego* (spe- 
jalne okienko) 24 kupony, oma- 
czone dowolnymi, nawet powta- . 
rzającymi się numerami, od 1-g0 
do 29-70, które znajdować się 
będą, poczynając od dnia 1 grudnia 
w każdym numerze „Głosu“, 


otrzyma los 


na który przy losowaniu w dniu 
81 grudnia będzie mógł wygrać 
jedną z 


20 miljonówek. 


Wielki świąteczny program! 
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w roli głównej 6-cio aktowego dramatu p. t. . 


Tyma te € j £Ę 
"wd. |. 
l I 
55 ms 


OSOBY: 


KAROL, panujący książe balarski; Alfred wan der Ryck, jego adjutant; Baron Czimek, marszałek dworu: ` 
Gustaw Brandes, właściciel hotelu „POD ZŁOTĄ KORONĄ“; Elzbieta, jego żona; Jadwiga, ich córka; Fran- 
ciszek Stoewen, zamożny kupiec; Elwira, jego żona; Jerzy, ich syn’ i 


25 grudnia 


Początek przedstawień o godz. 3-ej. SALA DOBRZE OGRZANA. 


w 


_ Mielki świąteczny program! 
Wielka sensacja! Wielka sensacja! 


„Stowarzyszenie Czarnej Pięści" 1 


(„W labiryncie Nowego-Yorku') 


Romans kinemałograficzny w 3 serjach. SŁOW l 


4 serja Dziś 4 serja 


Dramat detektywny w 6-ciu aktach W w roli. 
z premjowaną amerykańską pięknością PEARL HITE główn. 
Początek przedstawień o godz. 3-ej. SALA DOBRZE OGRZANA. 
Bedaktor i wzdawca Wanda Sachsowa. © i „W drukarni „Głosu Poiskiego* Piotrkowska 86 


